


[image: ]







[image: ]







Redakcja: Ilona Siwak

Korekta: Katarzyna Juszyńska, Marzena Kłos

Projekt okładki, opracowanie graficzne iskład: Maciej Trzebiecki

Zdjęcie naokładce: Evie Shaffer/Pexels

Zdjęcie autorki: Marta Młot

Redaktor prowadzący: Marcin Kicki



[image: ]

ul. Czerska 8/10, 00-732 Warszawa



Copyright © byAgora SA, 2023

Copyright © byWeronika Jaczewska, 2023



Wszelkie prawa zastrzeżone

Warszawa 2023



ISBN: 978-83-268-4138-5



[image: ]

Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Dziękuję, żejesteście!







– Nie wiedziałam, żeipan jedzie. PocoPan jedzie? – zapytała [...] itwarz jej ożywiła się izajaśniała niepohamowaną radością.

– Pocojadę? – powtórzył Wroński, patrząc jej prosto woczy. – Pani wie, żejadę poto, aby być tam, gdzie ipani... Nie mogę inaczej. [...]

Wypowiedział właśnie to, czego pragnęło jej serce, aczego lękał się rozsądek.



Lew Tołstoj, Anna Karenina

tłum. Kazimiera Iłłakowiczówna






Prolog

Powszechnie wiadomo, żejeśli coś się wali,to wali się wszystko.

Tej nocy moje złudzenia doszczętnie spłonęły inie zostawiły posobie nawet odrobiny popiołu napamiątkę. Wszystko przez Westona „Flame’a” Cavilla, który wzniecił iskrę iwywołał pożar. Ja jednak, jeszcze nieświadoma tego, cosię zdarzy, tańczyłam ibawiłam się najlepiej, jak umiałam.

–Przestaniesz się wkońcu naniego gapić? – syknęła mi doucha Ivy, trochę rozbawiona, atrochę wkurzona.

Chociaż mój chłopak, Mason Brown, przyciągał uwagę wszystkich dziewczyn wszkole, ja zupełnie nie zwracałam naniego uwagi. Cały wieczór wodziłam wzrokiem zaWestonem. Zewszystkich sił próbowałam się przed tym powstrzymać, ale bezskutecznie. Udawałam, żepomagam mojej przyjaciółce izarazem gospodyni imprezy, ichyba tylko dlatego uchodziło mi to nasucho.

Stałyśmy właśnie wjej ogromnej kuchni wdomu nawzgórzach Hollywood ipodgrzewałyśmy pizzę. Roboty było odcholery, gdyż zaprosiła wszystkich znaszego rocznika, bez wyjątku.

–Nanikogo się nie gapię! – wypaliłam głośno, cotylko potwierdzało jej domysły.

–Wiem, żeMason nie jest dla ciebie ideałem, ale serio, Ava? Odczterech lat posyłasz tęskne spojrzenia wstronę kogoś, kto donikogo się nie odzywa. Jesteś najpopularniejszą laską wtej szkole, wdodatku masz chłopaka, który odlat jest głównym rozgrywającym. Każda inna dałaby się zabić, żeby być natwoim miejscu. Aty cowyprawiasz?

–Nie będziemy otym teraz rozmawiać – odparłam stanowczo, czując, jak policzki palą mnie zezłości iwstydu.

Nigdy nie miałam tajemnic przed Ivy, poza tą jedną. Nie mogłam powiedzieć jej oWestonie. Nie powiedziałam jej otym przez ostatnie cztery lata itym bardziej nie zamierzałam robić tego teraz. Ale to nieprawda, żenie odzywał się donikogo, boniemal codziennie rozmawiał zemną. Dodatkowo czułam się jak zdrajczyni, bochociaż byłam tutaj, obok chłopaka, doktórego należało moje serce, musiałam zupełnie go ignorować.

Odwróciłam się wstronę zimnego marmurowego blatu wyspy kuchennej, wzięłam doręki czerwony plastikowy kubek inapełniłam go wpołowie wódką, awpołowie colą.

Nie powinnam była tego robić, ale wtamtym momencie było mi wszystko jedno.

Niech ten koszmar wreszcie się skończy.

–Nie rób tego – ostrzegła mnie Ivy, ale ja tylko popatrzyłam nanią prowokująco ipodniosłam kubek doust.

Przyjaciółka głośno zaśmiała się naten widok.

–Właściwie to ci się nie dziwię, kochanie. Weston jest prawdziwym ciachem – westchnęła.

–Szkoda tylko, żeskłada się wyłącznie zcukru, masła, mąki imnóstwa kalorii. Takie słodkości są dla mnie zakazane – mruknęłam pod nosem, upewniając się, żeIvy mnie nie słyszy.

Brutalna prawda, której nigdy wżyciu nie wypowiedziałabym nagłos, ale byłam jej boleśnie świadoma, była taka, żeWeston ija pochodziliśmy zdwóch różnych światów.

Zboku moje życie wyglądało jak zbajki.

Byłam dziewczyną najprzystojniejszego członka drużyny futbolu, córką najlepszego prawnika stanu Kalifornia inajbardziej błyskotliwą nastolatką wszkole, przewodniczącą wszystkiego, czemu dało się przewodzić, idotego dziewicą.

Cokolwiek bym zrobiła, zawsze czekał mnie sukces. Nawet nastudia wYale dostałam się podczas wcześniejszej rekrutacji. Wiedziałam, żeje skończę izałożę agencję PR zIvy, aMason Brown, mój wspaniały chłopak sportowiec będzie naszym pierwszym klientem zwielu. Całe moje życie było idealnie zaplanowane, bez miejsca naspontaniczność ibłędy.

AWeston? On był geniuszem. Miał tylko to, inic więcej.

Nikt właściwie nie wiedział dokońca, kim jest. Weston nie rozmawiał znikim zeszkoły, odzywał się tylko nalekcjach. Zakażdym razem, gdy to robił, zapierało mi dech, nie tylko odjego głębokiego, ochrypłego głosu. Był tak inteligentny, żeczułam się onieśmielona jego obecnością. Ale poza tym... Dało się odczuć, żenie był jednym znas. Odczterech lat chodził wjednych butach, czarnych, znoszonych vansach, tych samych granatowych dżinsach ibawełnianej bluzie zkapturem. Wychodził odrazu poszkole, tak jakby gdzieś się śpieszył, inie miał żadnych przyjaciół. Impreza uIvy była pierwszą, naktórej się pojawił. Rychło wczas, Cavill.

Dziewczyna zwyższych sfer ichłopak zulicy? To bajka, która wprawdziwym świecie nie mogła skończyć się dobrze.

Zdecydowanie potrzebowałam teraz chwili tylko dla siebie. Szłam przestronnymi korytarzami, ażdotarłam dobiałych, ręcznie rzeźbionych drzwi pokoju Ivy iprzekręciłam kluczyk tak szybko, jakby ktoś mnie gonił. Chciałam jak najszybciej zostać sama. Niestety nie było mi to dane.

–Ava, słońce, czekaj. – Mason przycisnął mnie dodrzwi idelikatnie pocałował wszyję.

Każda inna dziewczyna rozpływałaby się właśnie zrozkoszy, ale nie ja. Tak bardzo chciałam, żeby zamiast mojego chłopaka był tu Weston, żeczułam wręcz fizyczny ból.

–Tak? – odpowiedziałam, wiercąc się niespokojnie pod jego dotykiem.

–Wszędzie cię szukałem... Tęskniłem – powiedział, poczym obrócił mnie twarzą dosiebie ipocałował namiętnie, wsadzając mi język głęboko wusta. Próbowałam oddać mu namiętność, ale nie potrafiłam.

–Źle się czuję... – starałam się wymigać.

Przez ostatnie miesiące opanowałam tę sztukę doperfekcji. Mason był wyrozumiały, ale wiedziałam, żejego cierpliwość zaraz się skończy.

–Znowu? – warknął, nawet nie próbując udawać, żenie jest rozczarowany.

Staliśmy nakońcu jednego zwielu korytarzy wdomu Ivy, ale nawet to nas nie uratowało. Naimprezie było mnóstwo ludzi, którzy tłoczyli się wkażdym jego zakamarku. Było pewne, żejeśli teraz zaczniemy się kłócić, będziemy mieć publikę. Zwykle nie miało to dla mnie wielkiego znaczenia, boniespecjalnie zależało mi namoim wizerunku. Cokolwiek robiłam, robiłam szczerze ipewnie, ale tym razem coś wydawało się mnie powstrzymywać. Coś lub ktoś.

–Słyszysz mnie?! – zapytał zirytowany Mason, opierając swoją umięśnioną rękę odrzwi sypialni.

Przez chwilę patrzyłam, jak jego miodowa skóra napina się pod siłą mięśni, izrozdrażnieniem obserwowałam, żezupełnie to namnie nie działało. Jak zwykle włożył nasiebie ubrania warte kilka tysięcy dolarów, użył francuskich perfum wyprodukowanych najego specjalne zamówienie iułożył włosy ażnazbyt starannie. Był piękny, ale pusty. Zpozoru idealny, ale zepsuty doszpiku kości. Mimo to trwałam przy nim imyślałam, żetak już będzie zawsze, botego odnas oczekiwano.

–Tak, Mason, słyszę cię. Aczy ty słyszysz mnie? Jestem zmęczona, źle się czuję.

–Chyba kpisz. Mówisz mi to prawie codziennie... Gdy nie jesteś zmęczona, musisz się uczyć, agdy nie musisz się uczyć, musisz spędzać czas zrodziną. Czy my kiedykolwiek będziemy się pieprzyć?! Powiedz mi to, najlepiej teraz, żebym nie miał złudzeń. – Ludzie stojący wkolejce dojednej złazienek gapili się nanas, zapamiętując zapewne każdy szczegół tej kłótni. Niech patrzą, mam teraz większe problemy niż skandal wszkole, doktórej itak już nigdy nie wrócę.

–Może trzeba było otym pomyśleć, gdy zdradzałeś mnie zkolejną dziewczyną, Mason. Ile ich już było? Bochyba się pogubiłam. – Mówiłam to, patrząc mu woczy, izsatysfakcją obserwowałam, jak jego twarz wykrzywia się wgrymasie.

Satysfakcja szybko ustąpiła miejsca obrzydzeniu. Wtym momencie jego widok przyprawiał mnie omdłości. Odwróciłam wzrok, bysię uspokoić. Już pochwili zorientowałam się jednak, żeto był poważny błąd. Nie spodziewałam się, żeakurat wtej chwili nakońcu korytarza zobaczę jego: Westona „Flame’a” Cavilla, ukryty sens mojej egzystencji ijawny powód mojego nieszczęścia.

Nawet nie próbował udawać, żenamnie nie patrzy. Dzieliło nas jakieś kilka metrów, aja itak czułam jego wściekły oddech. Zacisnął pięści ispojrzał namnie, tak jakby chciał mnie ukarać. Aja czułam, żezasługuję nakarę. Czułam, żego zdradzam, choć tak naprawdę wtej chwili zdradzałam Masona.

Weston ruszył powoli wnaszą stronę, amój oddech przyśpieszył.

„Nie tutaj, nie teraz, proszę!” – krzyczałam wśrodku, ale moje serce błagało, żeby Flame wziął mnie wramiona istąd zabrał. Gdy zbliżył się natyle, żewidziałam dokładnie jego niebieskie oczy, teraz przypominające kolorem niebo przed burzą, ikwadratową szczękę zaciśniętą tak mocno, żewręcz słyszałam zgrzytanie jego zębów, zaczęłam drżeć, aoczy zaszły mi łzami. Wjego wzroku widziałam wstręt, wściekłość icierpienie irozumiałam go jak nikt inny. Czułam dokładnie to samo.

Minął nas, amoje ciało rozpadło się namilion kawałeczków. Dlaczego to musiało być takie trudne? Dlaczego musiałam oddać serce komuś, kto tak naprawdę mnie nie chciał?

Gdyby to, coistniało między nami, było prawdziwe,to nie odwracałby przecież wzroku zakażdym razem, gdy mijał mnie naszkolnym korytarzu. Gdyby to było prawdziwe, kazałby gonić się Masonowi iwziąłby mnie tu iteraz. Przecież to dla niego czekałam,to znim chciałam przeżyć swój pierwszy raz, ion otym wiedział. Musiał wiedzieć. Gdyby to było prawdziwe...

–Nie tutaj – warknął Mason itym samym sprowadził mnie naziemię.

–Jak chcesz – powiedziałam, odwróciłam się doniego plecami iweszłam dosypialni Ivy.Wcale nie miałam ochoty znim gadać. Jedyne, czego pragnęłam,to uciec doczłowieka, który itak wypełniał mnie całą odśrodka.

–Ava, ile to jeszcze będzie trwało, co? Pocoty wogóle zemną jesteś? Przepraszałem cię zato miliony razy, kochanie... Żałuję każdej zdrady, kocham tylko ciebie. Poprostu jest mi ciężko, sama rozumiesz... Mam swoje potrzeby. – Słuchając tych słów, natychmiast otrzeźwiałam.

Czy Mason naprawdę był miłością mojego życia? Iczy wogóle był moją miłością? Czy nie było tak, żeto rodzice wmówili mi to uczucie?

Rozejrzałam się poidealnym pokoju Ivy wposzukiwaniu czegokolwiek, comogłoby mi jakoś pomóc wznalezieniu odpowiedzi. Patrzyłam naszarą tapetę wkwiaty bawełny, naogromne białe łóżko iokna, zaktórymi rozpościerał się widok nainne wille iwzgórza. Inie znalazłam nic, nawet małej wskazówki.

–Powiesz coś? – Mason zrezygnowany usiadł najedwabnej pościeli ioparł czoło odłonie, głośno wypuszczając wstrzymane wpłucach powietrze.

Był wykończony tą całą sytuacją, tak samo jak ja. Atmosfera między nami była tak ciężka, żemożna było ciąć powietrze nożem. Amimo to nagle poczułam się lekko ispokojnie. Jeśli coś idzie tak źle, żejuż poprostu nie może być gorzej, sytuacja jest jasna.

Zdradzał mnie iupokarzał odwielu miesięcy. Powinnam była go zato winić, ale nie potrafiłam. Miałam poczucie, żezostaliśmy wto wszystko wmanewrowani. Żeto nasi rodzice, rodzina iśrodowisko nas tak urządzili ikażde znas poprostu radziło sobie ztym naswój sposób. Ja wycofałam się doświata marzeń, wktórym jestem zinnym chłopakiem wwyimaginowanej relacji, aon zdradzał mnie tak, jakby to był sport narodowy. Żadna postawa nie była godna pochwały. Dwójka dzieciaków, którzy zostali zmuszeni doczegoś, naconie byli gotowi, ot co.

Naprawdę chciałam wtedy wierzyć, żemamy jakiś wybór.

Pewnie dlatego usiadłam obok niego ioparłam się onapięte, jędrne ciało mojego chłopaka. Poczułam zapach, zaktórym nigdy specjalnie nie przepadałam, bobył zbyt męski. Mieliśmy dopiero poosiemnaście lat, aon pachniał jak partnerzy biznesowi mojego ojca: testosteronem, pieniędzmi iwładzą.

–Zastanawiałeś się kiedyś, dlaczego wogóle jesteśmy razem, Mason? – zapytałam cicho, uciekając spojrzeniem.

–Cochcesz przez to powiedzieć, Ava? – Słowa wypowiadał powoli, próbując ukryć napięcie, ale zdradziło go ciało. Jego klatka piersiowa zaczęła szybko się unosić iopadać, aplecy drżeć. Starał się opanować, ale bezskutecznie. Gdy mnie przekonywał, wjego głosie tańczyło przerażenie. – Jesteśmy zesobą odzawsze, byliśmy napierwszej randce jeszcze wpodstawówce. Wszystko między nami jest zaplanowane... Mój rodzinny diament został właśnie oddany dojubilera, idę doPrinceton, żebyśmy nie byli zbyt daleko odsiebie nastudiach. Nasi rodzice się przyjaźnią ijuż szukają dla nas willi wKalifornii, żeby ich wnuki wychowywały się wpobliżu. Jesteś całym moim życiem, Ava.

–Czyżby? – westchnęłam, bonaprawdę nie chciałam się kłócić, awiedziałam, żeto nie będzie proste. – Zjakiegoś powodu jest między nami, jak jest. Gdybym była całym twoim życiem, nie wypełniałbyś go innymi dziewczynami.

Mason wstał ijuż chciał namnie nakrzyczeć, ale mu nato nie pozwoliłam. Byłam zdeterminowana inic nie mogło mnie powstrzymać, nawet jego dramatyzowanie.

Wstałam, chwyciłam go zarękę, bomimo wszystko żywiłam wobec niego ciepłe uczucia. Nie miałam zamiaru go upokorzyć. Chciałam choć raz wżyciu być zesobą szczera, awtym przypadku oznaczało to tyle, żemusiałam go zranić. Ale wśrodku wiedziałam, żetak naprawdę daję mu największy prezent: wolność. Tak, my, bogate dzieciaki zKalifornii tego jednego zwykle nie mieliśmy... Chciałam jej skosztować, nawet jeśli wiedziałam, żeto nie będzie trwało długo, apowszystkim odbije mi się czkawką.

–Ava, przestań! Przecież ja cię kocham... Obiecuję, żesię zmienię, Ava! Zrobię wszystko, żeby było między nami dobrze.

Spojrzałam naniego isię uśmiechnęłam. Wiedziałam, żemówi szczerze. Itym bardziej byłam przerażona, bonie mogłam tego samego powiedzieć osobie.

–To nie ma sensu, Mason, przykro mi. Nie mogę ci dać tego, czego ode mnie oczekujesz, iodwrotnie.

Mason patrzył namnie, jakby zobaczył ducha. Nigdy wcześniej wniczym mu się nie sprzeciwiłam, nigdy nawet nie zająknęłam się, żecoś jest nie tak. Ateraz? Teraz to ja znim zrywałam, byłam panią tej sytuacji.

–Zrywasz zemną? Ty?! – Żyła najego skroni pulsowała tak mocno, jakby miała się zaraz rozerwać. Był wściekły jak nigdy wcześniej.

–Żałuję, żedopiero teraz – odparłam.

To tyle, jeśli chodzi odojrzałe załatwienie tej sprawy.

–Nie wierzę! Mogę mieć każdą, Ava, rozumiesz?! Każdą! – wyrzucał zsiebie słowa.

–Wiem, Mason, przez wszystkie lata naszego związku codziennie się otym przekonuję.

–Ty... – Zjego gardła wyrwał się ryk. Złość iniedowierzanie jak tornado zmiotły jego zdrowy rozsądek.

Naprawdę nie rozumiałam, dlaczego kończyliśmy to wszystko wtaki sposób. Iczy wogóle cokolwiek kończyliśmy. Wątpiłam wsiebie, boodzawsze wpajano mi posłuszeństwo izależność.

Wkońcu zebrałam się wsobie, podeszłam doniego ipołożyłam rękę najego ramieniu.

–Nie jesteśmy sobie przeznaczeni, Mason. Ajeśli nie mam racji... znowu znajdziemy dosiebie drogę. Nie każ mi się zesobą kłócić.

Spojrzał namnie, awjego oczach widziałam cierpienie. Chyba naprawdę mnie kochał, ato wszystko nie było tak proste, jak się wydawało.

Amoże właśnie tylko mi się wydawało?

Nagle wjego oczach pojawiły się iskry, jakby coś doniego dotarło. Odsunął się ode mnie ikrzyknął zwyrzutem:

–Chodzi oFlame’a?!

Czułam, jakby mnie spoliczkował. Już chciałam się odezwać, ale mi przerwał.

–Nawet nie próbuj zaprzeczać, Ava! Widzę, jak się naniego gapisz. Namnie nigdy tak nie patrzyłaś! Nigdy!

Zdradził mnie chyba wyraz twarzy, bojego policzki zrobiły się rubinowe.

–Kurwa, wiedziałem! – Krzyk chłopaka wypełnił wszystkie wolne przestrzenie wdomu Ivy.

Odetchnęłam głęboko, bozdawałam sobie sprawę, żeto doniczego nas nie zaprowadzi. To był koniec inaprawdę nie miało znaczenia, dlaczego tak się stało ipoczyjej stronie leżała wina.

–Chodzi oWestona tak samo jak oMaggie, Kate iAmelię – powiedziałam cicho.

Mason pokręcił głową, jakby nie chciał zrozumieć sensu moich słów.

–To naprawdę koniec, Ava?

Nie powiedziałam ani słowa, przytaknęłam tylko. To koniec.

Mason otarł zeswojego policzka łzę, poczym zbliżył się domnie ipocałował delikatnie wusta. Pierwszy raz odmiesięcy się nie wzdrygnęłam, czując jego ciepło.

–Facet, zktórym się zwiążesz, będzie największym szczęściarzem naświecie.

Uśmiechnęłam się, przytuliłam go iwyszeptałam doucha:

–Ateraz idź, baw się już bezkarnie. – Szturchnęłam go wpierś tak, jak robiłam to, zanim wszyscy dookoła stwierdzili, żepowinniśmy być parą.

Patrzyłam, jak zamyka zasobą drzwi, apotem poszłam nachwilę dołazienki przemyć twarz zimną wodą. Kiedy odkręciłam kran, chwilę później usłyszałam, żektoś wchodzi dopokoju. Miałam nadzieję, żeto nie Mason.

–Ava! – krzyknęła Ivy, ajej głos zdradzał panikę. – Ava, kochanie! Cosię dzieje? – zapytała, gdy stanęła wdrzwiach łazienki. – Mason mi powiedział, cosię stało, apotem odrazu wyszedł stąd zarękę zjakąś blond laską zwielkimi cyckami. Jak się czujesz? – Owszem, była opiekuńcza, ale nigdy nie owijała wbawełnę.

–Szczerze? Zajebiście. – Ivy zaśmiała się głośno, słysząc moje słowa. – Przecież wiesz, jak wyglądał nasz związek. To była tylko kwestia czasu – dodałam.

–Wiem, kochanie, ale to nie oznacza, żenie możesz być smutna. Wkońcu znacie się odzawsze iwszyscy myśleliśmy, żezaniego wyjdziesz. – Mówiąc to, przeniosła się dosypialni ipołożyła napoduszkach.

Natychmiast doniej dołączyłam. Ułożyłam się wzdłuż jej ciała, naboku ipodparłam głowę ręką tak, aby patrzeć jej woczy.

–Nie zamierzam zniego całkowicie rezygnować, Ivy.On zawsze będzie częścią mnie... Poprostu nie sądzę, abyśmy byli gotowi napoważny związek, ale naprzyjaźń...? Być może?

–Nawet potym, coci zrobił? – zdziwiła się Ivy.

–Cooboje sobie zrobiliśmy, przecież wiesz...

Uśmiechnęła się zadziornie, słysząc te słowa. Pochwili jednak zbliżyła się domnie, pocałowała wczoło izaczęła głaskać poplecach, jakbym była małą dziewczynką.

–Nie potrzebuję pocieszenia, Ivy.

–Jasne. Poprostu smutno mi, bomyślę, żezMasonem to nie jest tak naprawdę koniec... Wiesz przecież, żenasze rodziny zaplanowały zanas całe życie. Nie sądzę, żeby pozwolili ci tak poprostu zmienić plan.

Spojrzałam naprzyjaciółkę ichoć leżała obok mnie, nie widziałam jej twarzy. Rozmazała się pod strumykiem łez, który wypływał zmoich oczu.

–Daj spokój. Jestem dorosła imam prawo osobie decydować. – Nie byłam pewna, czy wierzyłam wtedy wto, comówię. Nadal zalewałam się łzami. Ivy starła je zmojego policzka, poczym rzuciła wemnie pudrem odChanel.

–Wtakim razie idziemy świętować twoją wolność.

Nie odpowiedziałam jej, poprostu wstałam. Pierwszy raz, odkąd pamiętam, byłam niezależna iwiedziałam, cochcę ztą niezależnością zrobić.

Araczej, komu chcę ją oddać.

Idąc zaIvy dokuchni, rozglądałam się intensywnie nawszystkie strony. Dopiero cokrążył dookoła mnie, ateraz, gdy wreszcie chciałam znim porozmawiać, rozpłynął się wtłumie. Taki właśnie był Weston „Flame” Cavill.

–Proszę cię, przestań – nakazała stanowczo Ivy.

–Nic nie robię! – odburknęłam inalałam sobie trochę coli dokubka.

–Przyrzekam, żejeśli zobaczę cię dzisiaj zWestonem, skopię ci tyłek. On nie jest ciebie wart.

„Tak, masz rację. On jest wart owiele, wiele więcej” – pomyślałam, ale zamiast wypowiedzieć te myśli nagłos, odparłam:

–Powodzenia, jego itak już pewnie tutaj nie ma.

–Tym lepiej. – Ivy związała swoje długie blond włosy wzgrabny koczek naczubku głowy iwyciągnęła mnie prosto naparkiet przy basenie.

Ponieważ była to ostatnia impreza naszego rocznika, Ivy przeszła samą siebie. Białą willę państwa Heart rozświetlały lampki wewszystkich kolorach tęczy, nawietrze powiewały niebieskie pompony ibalony, dokładnie wtakim kolorze, jak kolory drużyny futbolowej naszego liceum. Przy samym wejściu nagości czekała ścianka zfotografem, obok której teraz stały najładniejsze dziewczyny Dream High. Nazewnątrz, wogromnym ogrodzie, grał DJ zjednego znajlepszych klubów wmieście, anad basenem rozstawiono bar, przy którym serwowano wszystkie możliwe drinki. Wisienką natorcie były torby zprezentami, wktórych znajdowały się perfumy, słodycze iprezerwatywy. Niby dziwne połączenie, ale wszystko idealnie dosiebie pasowało. Nie przepadałam zaimprezami, ale – oironio – niemal wkażdy weekend, anawet wtygodniu, brałam wniejednej udział. Wbrew swojej woli oczywiście. Gdy ma się znanych ibogatych rodziców, atwoim chłopakiem jest przystojniak, który gra wfutbol, jesteś wręcz zobowiązana douczestnictwa wprzyjęciach ispotkaniach. Lunche, brunche, kolacje, gale charytatywne, imprezy wszkole to tylko początek długiej listy zobowiązań. Nasamą myśl onich chciało mi się płakać iodrazu włożyć dres. Być może dlatego, gdy tańczyłam wogrodzie państwa Heart, nie miałam zbyt tęgiej miny. Amoże to dlatego, żewłaśnie zerwałam zchłopakiem?

–Potrzebujesz drinka! – Ivy złapała mnie zarękę ipociągnęła wstronę baru, aja nawet nie próbowałam znią walczyć. – To Tequila Sunrise, odtego może ci się tylko polepszyć, kochanie. – Zaśmiała się, aprzystojny barman mrugnął domnie, jakby chciał potwierdzić jej słowa.

–Ktoś tu mówił coś opolepszaniu? – Podeszło donas kilku chłopców zdrużyny futbolowej. Wszyscy byli tak samo przystojni, wysportowani, uprzywilejowani i, jak dla mnie, totalnie odpychający. Patrząc nanich, czułam się tak, jakby moje serce było zaprogramowane tylko dla czarnych owiec, zepchniętych namargines licealnego życia społecznego.

Namoje szczęście Ivy przejęła pałeczkę.

–Mówiłyśmy oWRACANIU, głuptasie. Owracaniu narynek, boAva właśnie rozstała się zMasonem.

–Naprawdę?! – zdziwił się chłopak owielkich brązowych oczach. – Myślałem, żeon ma ci się oświadczyć czy coś.

–Źle myślałeś – powiedziałam trochę zbyt ostro.

–Jak sami widzicie, nasza złota dziewczyna potrzebuje teraz trochę rozrywki. Może zatańczymy?

Nie trzeba było długo ich namawiać. Wyszliśmy naparkiet iprzez kolejne dwie godziny bawiliśmy się doutraty tchu, akażdą myśl „Gdzie jest Cavill?” starałam się odpychać jak natrętną muchę. Wiedziałam, żegdyby chciał, toby mnie znalazł. Choć nie było mi łatwo się ztym pogodzić, próbowałam zcałych sił zagłuszyć ból, ataniec mi wtym pomagał.

Kiedy wkońcu trochę się zmęczyłyśmy, Ivy zaproponowała przerwę nacolę. Nalałyśmy sobie poszklance iusiadłyśmy nad basenem, niedaleko stanowiska DJ-a.

–Całkiem dorzeczy ten koleś. – Przyjaciółka szturchnęła mnie łokciem, wskazując nachłopaka stojącego zakonsoletą.

–Chyba... – powiedziałam niepewnie, poczym dokładnie się mu przyjrzałam. – Nie jest zły – oceniłam wkońcu.

–Idziemy?

–Dokąd? – Nie rozumiałam, ocojej chodzi.

–DoDJ-a oczywiście.

–Serio? Tak można? Nie jest tu wpracy czy coś?

–Ava... To moja impreza, aja mu zapłaciłam zato, żeby tu był. Możemy wszystko.

–Wgranicach rozsądku – skarciłam ją iodrazu zalałam się rumieńcem. Byłam tak spętana, żenawet swoją wolność musiałam kontrolować.

–Oczywiście! – Ivy zaśmiała się, wiedząc, żelepiej zemną nie walczyć. To bymnie tylko speszyło.

Przyjaciółka złapała moją rękę ipociągnęła zasobą napodest, naktórym stał rozstawiony cały sprzęt. DJ uśmiechnął się szeroko nanasz widok, jakby tylko nato czekał. Widząc jego ucieszoną twarz, zrozumiałam, żeto wszystko jest znacznie łatwiejsze, niż mi się wydawało.

–Znasz Franz Ferdinand? – zagaiła Ivy.

–Aco, jesteście fankami? – zapytał zadziornie, patrząc mi woczy.

–Największymi! – krzyknęłam trochę zbyt entuzjastycznie. No cóż, nie wymagałam odsiebie wiele, biorąc pod uwagę fakt, żenigdy nawet nie podrywałam żadnego faceta. Dla Masona nie musiałam się starać, aWeston... to był poprostu Weston.

–Słoneczko, dla ciebie zagrałbym nawet muzykę, której słucha moja matka. Zabiłbym tym imprezę, ale jeśli to byoznaczało, żedzisiaj wyjdziemy stąd razem... byłoby warto – zwrócił się domnie, aIvy pisnęła głośno. Chyba otaki efekt jej chodziło, boodrazu uciekła, zostawiając nas samych. Ja zkolei nie byłam przekonana dotakich żałosnych tekstów, ale wiedziałam jedno: jeśli nie zrobię dziś czegoś inaczej, nic się nie zmieni. To było moje inaczej.

–Teraz wystarczy Take me out – odparłam, nie wiedząc, cojeszcze mogłabym powiedzieć. Gdy tylko spełnił moją prośbę, akawałek rozbrzmiał wgłośnikach, chłopak nachylił się domnie izapytał:

–Chcesz się czegoś napić? Zakwadrans robię sobie przerwę.

Zlustrowałam go wzrokiem, tocząc zesobą prawdziwą walkę. Zjednej strony mimo wysiłków Weston cały czas tkwił wmojej głowie, zdrugiej – chciałam się poprostu bawić.

–Jasne, czemu nie? – wydukałam wkońcu, agdy DJ obdarzył mnie szczerym, promiennym uśmiechem, pozwoliłam mu nawet naniewinne objęcie wtalii.

Pochwili zamknęłam oczy idałam się ponieść muzyce, krzycząc każde słowo tak, jakby odtego zależało moje życie.

Trzy piosenki później DJ stanął obok mnie.

–To co, idziemy? – wyszeptał mi doucha, drażniąc je ciepłym oddechem.

Kiedy minęliśmy bar, zaczęłam się trochę denerwować. Mieliśmy wkońcu czegoś się napić. Chłopak złapał moją dłoń, poczym ruszył zdecydowanym krokiem przed siebie, ciągnąc mnie zasobą jak rasowego pudla nasmyczy. Przeciskaliśmy się przez tłum półnagich, spoconych, nastoletnich ciał, amnie ogarniała coraz większa panika. Dlaczego dobra zabawa musi być taka trudna?

Kiedy weszliśmy dokuchni, troszkę się rozluźniłam, wciąż jednak szukałam wtłumie jakiejś bratniej duszy. Wbrew pozorom nie było to łatwe. Może cieszyłam się popularnością, ale to nie oznaczało, żebyłam lubiana. Wyśmiewano się zemnie zaplecami zato, żepozwalałam Masonowi nazdrady, arównocześnie zjakiegoś powodu się mnie bano, choć nigdy nie byłam wobec nikogo agresywna czy nawet niemiła. Jednak status mojej rodziny ilegenda Iana, mojego starszego brata, nie pomagały wnawiązywaniu prawdziwych przyjaźni. Nawet tępi licealiści wiedzieli, żenie mogą mnie tknąć, dlatego woleli pozostać obojętni, niż narażać się nagniew państwa Greenów.

–Masz ochotę nawódkę zcolą? – Muskularny DJ przygniótł mnie dokuchennej wyspy, przykrywając swoim ciałem idociskając moje gołe nogi dozimnego marmuru.

–Poproszę bez wódki. – Usiłowałam wyswobodzić się zjego uścisku, ale to nie było proste.

–No coty, nie bądź taka sztywna. Słyszałem, żewy, bogate laski zDream High, lubicie się ostro zabawić. – Próbowałam ignorować jego zachowanie, wmawiając sobie, żeto tylko zabawa, ale teraz zrobiło się naprawdę niebezpiecznie. Panika zaczęła dławić moje gardło, aoczy jak wamoku rozglądały się zakimś, kto mógłby mnie uratować.

–Mhm – odchrząknęłam, mając nadzieję, żeto jakoś mi pomoże.

Przez chwilę jeszcze patrzyłam, jak mój towarzysz nalewa nam napoje, zupełnie ignorując moją prośbę obrak alkoholu. Być może sądził, żenatrzeźwo zbytnio mu się nie przydam, aja nie chciałam wyprowadzać go zbłędu. Jeśli naprawdę tego chciał, mogłam równie dobrze wypić wszystko jednym haustem, apotem zwymiotować najego koszulę. Przynajmniej byłby ztego jakiś pożytek.

–Fajne skarpetki, słońce – powiedział, poczym zlustrował mnie spojrzeniem odstóp dogłów.

–To podkolanówki – wydusiłam, czując, jak jego ciało robi się nienaturalnie ciężkie namoim. Denerwowałam się tak bardzo, żepot dosłownie ściekał mi potyłku.

–Podobają mi się. Nie mogę się doczekać, ażwkońcu je zdejmę. To wielka chata, pewnie znajdzie się tu dla nas jakieś ustronne miejsce – stwierdził, amnie natychmiast zmroziło.

Zacisnęłam mocno powieki, mając nadzieję, żegdy je otworzę, ten koszmar zamieni się wcoś bardziej znośnego. Miałam ochotę krzyczeć, błagając oratunek, ale wtedy przypomniałam sobie, żenikt nie może mi pomóc.

Nagle poczułam obecność Westona. Zanim wogóle się odezwał, wiedziałam już, żeto on. Jakbym miała wsercu jakiś mały radar, który uaktywniał się tylko przy nim.

–Grzecznie ci radzę, odsuń się – wycedził przez zęby Weston, zwracając się dofaceta, który mnie obejmował.

Serce zatrzepotało mi wpiersi, ażkompletnie zapomniałam oklejącym się domnie wytatuowanym gościu. Liczyło się dla mnie tylko to, żeFlame tu był iprzerwał tę mękę. On nie był moim słońcem, on był całym układem słonecznym.

Marzyłam otym, aby się doniego odwrócić, ale nie mogłam się ruszyć. Jego głos, który słyszałam pierwszy raz odtylu miesięcy, poprostu mnie sparaliżował. Inie tylko mnie.

Weston nigdy się nie odzywał, więc gdy poczterech latach liceum wreszcie to zrobił, otoczenie zwariowało. Rozmowy ucichły, amuzyka zdawała się nie brzmieć już wtaki sam sposób. Każdy obecny naimprezie spojrzał wnaszą stronę. Jedni byli przerażeni, inni zaciekawieni, ajeszcze inni śmiali się igłośno gwizdali nanajwiększego dziwaka elitarnego Dream High.

Wich oczach był odmieńcem, ubogim chłopcem wśród bogatych nastolatków. Nie miał funduszu powierniczego ani ciuchów odprojektantów. Chodził donaszej szkoły tylko dzięki pełnemu stypendium ijako jedyny przyjeżdżał nie autem, ale nadesce.

–Kurwa, nie wierzę,to coś umie mówić! – Zza pleców dotarł domnie głos chłopaka zrównoległej klasy. Ito mnie otrzeźwiło.

Musiałam wkroczyć doakcji. Zamiast jednak zostać dobrą Bellą, wybrałam Bestię.

Jednym ruchem odsunęłam odsiebie zdezorientowanego mężczyznę, chyba zbyt pijanego inaćpanego, żeby wogóle zareagował, izwróciłam się dopyskatego gówniarza:

–Zamknij się, Kyle, bopowiem tatusiowi, żesypiacie ztą samą dziewczyną. Chyba nie byłby zadowolony, gdyby się dowiedział, żejego synalek posuwa żonę numer pięć, co?

Byłam świetnie wychowana, adomoich manier nie dało się przyczepić. Prawdopodobnie pierwszy raz wżyciu tak się dokogoś odezwałam, ale miałam to głęboko wpoważaniu. Walczyłam ojedynego mężczyznę, naktórym mi zależało iktóry teraz stanął wmojej obronie. Wiedziałam, żemuszę totalnie upokorzyć moich pryszczatych kolegów.

–Iconic nie mówisz?! Myślałeś, żenikt nie wie? – Odetchnęłam głęboko, żeby dodać swojemu małemu przemówieniu trochę dramatyzmu. Kątem oka zauważyłam, żeludzie zaczynają wychodzić, naczele zDJ-em, który jeszcze kilka minut temu chciał się zemną przespać.

Ich ucieczka istrach to było jednak dla mnie zamało. Chciałam zniszczyć ich wszystkich zato, żeprzez cztery ostatnie lata zamieniali życie Westona wpiekło, mimo żesama byłam jedną ztych osób.

–Jeśli ktoś ma jeszcze coś dopowiedzenia, walcie śmiało.

Wjednej sekundzie opanowała mnie taka wściekłość, żezrobiło mi się ciemno przed oczami. Naprawdę stałam się bestią, areakcje wszystkich dookoła tylko to potwierdziły. Dotej pory byłam grzeczna, ułożona, uprzejma, trochę wycofana, ale dzięki temu silna. Zawsze wspódniczce przed kolano iwbiałych podkolanówkach, jak posłuszna uczennica. Ale dzisiaj? Dziś wyszło zemnie wszystko, conajgorsze.

–Idiotka!

–Zwariowała!

–Niech ktoś zadzwoni pojej tatusia! – Słyszałam wołania kolegów ikoleżanek, ale miałam to gdzieś. Dzisiaj liczył się tylko Weston ita krótka noc uIvy.

Kiedy wszyscy wyszli, amy zostaliśmy zupełnie sami weleganckiej kuchni państwa Heart, zupełnie straciłam rezon. Moment wewnętrznej siły minął bezpowrotnie. Przy Westonie zawsze czułam się dziwnie onieśmielona.

Przez chwilę milczeliśmy. Dla Westona nie było wtym nic niezwykłego, ale dla mnie stanowiło to zupełną nowość. Kalifornijska etykieta zabraniała milczeć, bowkażdym momencie można było poznać kogoś, kto się liczył. Należało być czujnym iotwartym.

Ipewnie dlatego to ja odezwałam się pierwsza.

–Wróciłeś – powiedziałam, aton mojego głosu wyrażał wszystko, cowtedy czułam: wdzięczność, miłość iszczęście.

Wodpowiedzi kiwnął głową ipowoli ruszył wmoją stronę.

Nagle, zupełnie niespodziewanie, znalazł się tak blisko mnie, żemogłam czuć ciepło jego nastoletniego ciała iwdychać zapach proszku doprania, wiatru, potu iczegoś słodkiego. Pewnie wszystkie dziewczyny zmojego liceum stwierdziłyby, żestraciłam rozum, ale ten zapach podobał mi się znacznie bardziej niż francuskie perfumy Masona.

Weston znacznie mnie przewyższał wzrostem ito była jedyna typowo męska cecha, którą mógł się poszczycić, przynajmniej według standardów Dream High. Jego ciało było szczupłe iżylaste, aniebieskie oczy ijasne włosy, które kręciły się nakońcach, dodawały mu chłopięcego uroku.

To był tylko jeden zwielu powodów, dlaczego inni uczniowie nim gardzili. Kult piękna iwysportowanych, atletycznych ciał panoszył się już odprzedszkola. Żeby daleko nie szukać, sama codziennie ćwiczyłam wnaszej domowej siłowni, nie chcąc, aby namoim tyłku pojawiła się choć odrobina cellulitu.

Flame znosił to wszystko zmilczącą siłą igodnością iwten sposób zdobył przezwisko. Wjego oczach był ogień, aczego się nie dotknął, przemieniało się wzgliszcza.

–Nie jestem już zMasonem – powiedziałam, przysuwając się doniego okilka milimetrów, żeby ulżyć swojej mordędze iwreszcie go dotknąć. Marzyłam otym przez ostatnie kilka lat.

–Wiem – wyszeptał, aja natychmiast poczułam wilgoć między nogami. Czuć go isłyszeć jednocześnie to było dla mnie zbyt wiele.

–Dlatego tu jesteś?

Wodpowiedzi jedynie pokiwał głową, ale mi to wystarczyło. Odkąd go poznałam, chciałam, żeby to on był moim pierwszym prawdziwym facetem. Świadomość, żejest tak blisko, rozpalała mnie całą, awszechogarniające pragnienie rozlewało się ciepłymi falami podygoczącym ciele.

Pokonałam ostatni milimetr, który nas dzielił, iprzylgnęłam doniego twardymi odpodniecenia sutkami. On, zwykle wycofany, tym razem zareagował błyskawicznie, jakby rozumiał to, cochcę mu przekazać: teraz albo nigdy, Flame.

Pocałował mnie tak namiętnie, ażugięły się pode mną nogi, azust wydobył się cichy jęk. Chociaż nie miało to żadnego sensu, choć zaledwie kilka godzin wcześniej zerwałam zMasonem, aWeston pochodził zodległej galaktyki, nie liczyło się nic więcej. Kochałam tego chłopaka. Icieszyłam się nim, nie zważając naswoją reputację.

Napoczątku przylgnął domnie delikatnie, obejmując moje policzki swoimi dużymi dłońmi, które zupełnie nie pasowały doreszty jego ciała. Musnął moje wargi swoimi, jakby upewniając się, żemoże iść dalej. Wodpowiedzi jeszcze mocniej doniego przywarłam. Zrozumiał, żenie mamy czasu nagierki, więc chwilę później mocno przywarł swoimi ustami domoich.

Jego ręce błądziły wzdłuż mojej twarzy iszyi. Trzymał mnie tak zdecydowanie, jakby bał się, żeucieknę. Jego usta smakowały żarem ipopiołem, naktóry mnie spalał, ajego wargi były pełne, mokre iciepłe. Nasze języki tańczyły, walcząc iulegając sobie naprzemian. To był najwspanialszy pocałunek wmoim życiu. Pierwszy raz całowałam kogoś, wkim byłam wariacko zakochana, izrozumiałam, żetego uczucia nie dasię porównać zniczym innym.

Całowaliśmy się przez chwilę, stojąc pośrodku kuchni. Choć nie trwało to długo, dla mnie jakby czas się zatrzymał. Byłam już tak podniecona, żeczułam się mokra nawet naudach, ajego wzwód był tak potężny, żewiedziałam, żeto jest ten moment, naktóry czekałam całe życie. Trzymając Westona dalej przy sobie, odnalazłam wkieszeni klucz dosypialni Ivy, poczym rozejrzałam się, szukając jej wzrokiem. Musiałam się upewnić, żenie ma pojęcia otym, cowłaśnie wyprawiam. Chciałam stracić dziewictwo zWestonem Cavillem, boto naniego czekałam. To dla niego odmawiałam seksu Masonowi ito dla niego zakładałam białe podkolanówki, bowiedziałam, żeto go kręci. AIvy potrafiła być piekielnie stanowcza.

Przez ogromne kuchenne okno zobaczyłam, żestała wogrodzie irozmawiała zmoim bratem, Ianem. Nie miałam ani siły, ani czasu, byzastanawiać się, coon tutaj robi, dlatego nie poświęciłam jego obecności zbytniej uwagi. Liczyło się tylko to, żejest zajęta inie zniszczy mi tej pięknej chwili.

–Chodź – powiedziałam, wiedząc, żedomyśli się, coplanuję.

–Jesteś pewna? – wyszeptał prosto wmoje usta, delikatnie muskając je tym pytaniem.

Choć wydawało mi się, żepewniejsza być nie mogę, te słowa wszystko zmieniły. Miałam doświadczenie tylko zjednym chłopakiem, atacy jak Mason nigdy nie pytali – zakładali, żedla takich dziewczyn jak ja wzięcie ich fiuta doust jest prawdziwym przywilejem. Dlatego tym krótkim pytaniem sprawił, żepokochałam go jeszcze bardziej, jeśli wogóle to było możliwe.

Wodpowiedzi poraz kolejny pocałowałam go zcałą siłą iżarem, który nosiłam wsobie, odkąd moje hormony obudziły się dożycia, acycki urosły. Nie miałam żadnych wątpliwości, awduchu gratulowałam sobie, żezakażdym razem, gdy Mason namnie naciskał, ja się opierałam. Choć było to trudne dozniesienia,to wtym momencie przekonałam się, żesię opłacało.

Gdy dotarliśmy dosypialni iwłożyłam klucz dozamka, słodki oddech Flame’a namoim karku sprawił, żezatrzęsły mi się ręce. Gdy tylko zorientował się, cosię dzieje, ujął moją dłoń idelikatnie wodząc językiem poszyi, pomógł mi przekręcić klucz. Wtym geście była czułość, której tak długo pragnęłam.

Wpadliśmy dosypialni, nie mogąc się odsiebie oderwać. Nigdy wcześniej nie czułam niczego podobnego. Każda intymna sytuacja, nawet zwykły pocałunek, sprawiała, żebyło mi słabo ichciałam uciekać. Teraz wiedziałam dlaczego: dotej pory robiłam to zniewłaściwą osobą.

Weston pierwszy się ode mnie odsunął. Złapał mnie zarękę ipomógł mi usiąść naskraju łóżka, poczym powoli przede mną kucnął. Obserwowałam jego ruchy jak zaczarowana, czując, jak pomoim ciele przebiega fala dreszczy wywołanych niepewnością tego, gdzie zaraz mnie dotknie.

Zaczął odmoich białych sneakersów, które włożyłam, bomiałam nadzieję, żedzisiaj się tutaj pojawi, awiedziałam, żenajbardziej lubi mnie taką: niewymuszoną inaturalną. Kiedy postawił je obok łóżka, bardzo powoli zaczął pieścić palcami skórę moich nóg przez materiał podkolanówek. Pieszczota opuszków chłopaka sprawiła, żemoje całe ciało pokryło się gęsią skórką.

–Wiem, żewkładasz je specjalnie dla mnie – powiedział, patrząc mi woczy idotykając tego miejsca naskórze pod kolanem, naktórym podkolanówki się kończyły. Jego głos działał namnie zawsze tak samo, zupełnie mnie paraliżował, dlatego teraz mocno zagryzłam wargę, modląc się, aby nie pobrudzić swoim podnieceniem włoskiej narzuty nałóżku Ivy.

–Zawsze zastanawiałem się, jak to będzie, gdy wreszcie je zciebie zdejmę – szeptał, patrząc mi woczy ikreśląc koła językiem nawrażliwej skórze ud. Odpowiedziałam mu stłumionym jękiem, gdy zębami złapał bawełniany materiał igwałtownie go zemnie zerwał.

–Weston, proszę! – krzyknęłam, gdy zaraz zrobił to samo zdrugą nogą.

Nie mogłam dłużej czekać, zuniesienia już dzwoniło mi wuszach. Potrzeba, żeby go dotknąć, była najsilniejszą, jakiej kiedykolwiek doświadczyłam.

Złapałam go zakark iprzyciągnęłam dosiebie, żeby się namnie położył. Chciałam czuć każdy centymetr jego ciała naswoim. Chciałam, żeby wemnie wniknął. Chciałam oddać się mu bez reszty. Chciałam, żeby nigdy znikim nie czuł tego, coczuł właśnie teraz. Byłam samolubna izakochana doszaleństwa.

Wyczuwałam jego erekcję imimo żemiał nasobie dżinsy inawet nie zdjął mi majtek, zaczęłam się oniego ocierać, chcąc doświadczyć tego rozkosznego ciężaru itwardości. Warknął, gdy naparłam naniego udem, aja modliłam się, żeby to nigdy się nie skończyło.

Sięgnęłam dojego rozporka imocno zaniego szarpnęłam. Nie chciałam dłużej czekać, dlatego złapałam go zapośladki izerwałam zniego spodnie razem zbokserkami. Gdy to robiłam, on cały czas patrzył mi woczy iszeptał moje imię, jakby nie mógł się nasycić tym, żeporaz pierwszy mógł wymawiać je bezkarnie ibez końca.

Weston ściągnął spodnie zkostek, poczym zanurzył twarz między moimi nogami idelikatnie lizał udo, chcąc przygotować mnie nato, cozaraz zrobi. Nigdy dotąd nie czerpałam ztego przyjemności. Ażdoteraz.

Kiedy odsunął moje majtki iwargami musnął łechtaczkę, jęknęłam tak głośno, żesama zatkałam swoje usta, bynikt nas nie usłyszał. Nie chciałam, żeby ktokolwiek dzielił znami chwilę, która miała należeć tylko domnie iWestona.

Przez moment lizał moją cipkę delikatnie, dysząc, jakby sam nie mógł znieść tej przyjemności. Pod wpływem jego ciepłych ust isprawnego języka wygięłam się jak struna izłapałam go mocno zawłosy, aby się czegoś przytrzymać. Kiedy sprawiał mi przyjemność, ja ciągnęłam kosmyki ipalcami drażniłam wrażliwy naskórek uszu. Walczyłam zesprzecznymi uczuciami: chciałam, żeby robił to bez końca, ale równocześnie pragnęłam, aby przestał izbliżył swoją twarz domojej. Gdy byłam już prawie naskraju, bez zapowiedzi ściągnął moje majtki ispódniczkę, poczym położył się namnie idotknął penisem. Jeśli wcześniej myślałam, żeczuję przyjemność, teraz odniej eksplodowałam.

Drażnił fałdki, utrzymując mnie ciągle napograniczu orgazmu. Przez cały ten czas patrzyłam wjego niebieskie oczy inie mogłam uwierzyć, żedzielę znim tak wiele: pierwszą miłość, pierwszą przyjemność, pierwsze zrozumienie ipierwszy seks.

–Czy może tak być już nazawsze? – zapytałam, gdy pochylił się nade mną, aby mnie pocałować.

Wiedziałam, żenie powinnam była oto pytać... Ajednak rozpaczliwe potrzebowałam, żeby mi przytaknął.

–Ava... – szepnął Weston, awtym krótkim słowie czułam cały jego smutek iból.

Wiedziałam, żeto, cousłyszę, może mi się nie spodobać, dlatego żeby odwrócić jego uwagę, wpopłochu ściągnęłam koszulkę przez głowę. Kiedy zobaczył moje sterczące piersi zdrobnymi, różowymi sutkami, ujął je dłońmi, następnie delikatnie zaczął je całować ilizać. Robił to tak długo, żezmieszaniny przyjemności ibólu zaczęłam prosić go, żeby przestał.

Trzymałam się go mocno iwiedziałam, żejuż długo nie dam rady. Rozebrałam go dokońca, objęłam jego biodra nogami iprzekręciłam się tak, żeteraz to ja byłam nagórze. Gdy zobaczyłam go wpełni, czułam się tak, jakbym wpadała wotchłań. Chciałam poznać każdy centymetr jego ciała. Najpierw powoli wodziłam palcami potorsie, jednak delikatność szybko ustąpiła miejsca drapieżności. Wbiłam paznokcie wbladą skórę uszczytu mięśni brzucha, zostawiając czerwone jak róża, przypominające półksiężyce ślady. Natwarzy Westona zobaczyłam grymas, ale wjego oczach szalało pożądanie. To sprawiło, żezapragnęłam go spróbować. Wargami poznawałam strukturę sutków, naktórych zostawiałam mokre ślady. Nie przestając całować, schodziłam coraz niżej iniżej, ażdotarłam dopodbrzusza. Nie zastanawiałam się ani sekundy, gdy pod palcami poczułam twardość penisa. Ujęłam go isamym koniuszkiem języka posmakowałam żołędzi. Flame zadrżał odrozkoszy, gdy pogłębiłam czułość, obejmując jego męskość wargami. Sposób, wjaki wypychał biodra, nie pozostawiał złudzeń. Chciał więcej. Ja również tego chciałam.

Przy kolejnym ruchu zatopił wemnie całą męskość, ato, czego nie udało mi się przyjąć, drażniłam ściśle zaciśniętą dłonią. Moje wargi przywarły dowrażliwej skóry, ajęzyk ciągnął wzdłuż pulsującej żyły. Udało mi się wykonać jedynie kilka ruchów, gdy usłyszałam jego chrapliwy ton, który brzmiał jak zanurzony wnamiętności:

–Ja... nie dam rady dłużej.

Kiwnęłam głową, pozwalając mu sięgnąć doportfela poprezerwatywę. Wiedziałam, żebędzie ją miał. Wiedziałam onim wszystko.

–Obiecaj mi, żetego nie zapomnisz – poprosiłam, następnie złapałam jego dolną wargę między zęby ipociągnęłam zanią tak mocno, ażpoczułam metaliczny posmak krwi. Tak, chciałam czuć wszystko, cotylko mógł mi dać.

–To ty mi to obiecaj – warknął, poczym odegrał się zaswój ból, składając siarczystego klapsa namoim pośladku.

–Potrzebuję cię – odparłam, powoli opuszczając swoją kobiecość najego erekcję.

Byliśmy już tak blisko, żeto ażbolało. Jednak nie byłoby to tak wyjątkowe, gdybyśmy nie byli zesobą szczerzy. Ipewnie dlatego zanim szalałam. Przy nim mogłam być Avą inikt mnie zato nie oceniał.

–Nie potrzebujesz mnie, Ava.Jestem dla ciebie tylko rozrywką słodkiej, bogatej dziewczynki. Jestem twoim buntem, który musisz zaliczyć. Ija się nato godzę, botak bardzo cię kocham. – Choć te słowa miały gorzki posmak, były prawdziwe. Idlatego nie mogłam się znim oto kłócić.

–Zawsze będę otobie pamiętać, Weston.

–Nie będziesz, Ava, ale nie szkodzi – powiedział, poczym przewrócił mnie naplecy, delikatnie rozszerzając mi uda inakrywając mnie swoim ciałem. Przez cały czas naprzemian patrzył mi woczy iwargami pieścił szyję, twarz ikąciki ust. Wodziłam palcami wzdłuż jego kręgosłupa, czekając nato, cozachwilę ma się wydarzyć. Gdy powoli wemnie wchodził, zmojego gardła wydobył się jęk bólu. Weston znieruchomiał, czekając naznak. Objęłam jego biodra nogami, napierając napośladki. To była zmojej strony niema prośba, aby się nie zatrzymywał. Zrozumiał ten gest, apochwili poudręce nie było już śladu. Zamieniła się wprawdziwą rozkosz, bokochałam się znim.

Tej nocy Weston pozbawił mnie dziewictwa, dając mi wzamian owiele więcej.

Podarował mi szczęście, aja wiedziałam, żejuż nigdy nie będę bardziej szczęśliwa niż przez te kilka godzin ostatniego dnia mojej szkoły.

Kiedy oświcie otworzyłam oczy, jeszcze obolała, ale zbłogim uśmiechem natwarzy, Westona nie było. Uciekł, nie zostawiając posobie śladu wytłumaczenia czy jakiejkolwiek wskazówki, której mogłabym się złapać jak resztki nadziei. Wwieczór, wktóry zerwałam zeswoim chłopakiem zdrajcą, aby wreszcie być zmiłością mojego życia, ta ulotniła się wpowietrzu jak dym popożarze.

Przez lata próbowałam się onim czegoś dowiedzieć, naprawdę próbowałam... Ale on nie chciał zostać znaleziony.

Porzucił mnie, aja wróciłam domojej bezpiecznej bańki, wktórej ktoś podejmuje zamnie decyzje, próbując uwolnić odkonsekwencji.

Ogień Westona „Flame’a” Cavilla nie tylko mnie poparzył. On spalił mnie doszczętnie.






Rozdział pierwszy

Dziesięć lat później...





Siedziałam nieruchomo, patrząc przed siebie. Złote sztućce nastole były wypolerowane tak, żeprawie oślepiały mnie swoim blaskiem, stek natalerzu był idealnie wysmażony, awkieliszku zszampanem, którego nalał mi Mason, tańczyły bąbelki.

The Palm Court, restauracja whotelu Plaza wNowym Jorku, była jedną zmoich ulubionych. Wybór typowy dla mojego środowiska, jednak to zupełnie mi nie przeszkadzało. Palmy, kryształowe żyrandole, wysoki sufit, ogromne okna zwieńczone łukami iwidok naCentral Park były warte każdego wydanego tu centa. Ajednak dzisiejszego wieczoru postanowiłam, żenigdy więcej już tutaj nie przyjdę.

–Wszystko wporządku, kochanie? – zapytał Mason, drażniąc moje ucho swoim oddechem ozapachu whisky.

–Oczywiście, jest cudownie – skłamałam gładko, poczym przysunęłam się doniego ipozwoliłam się objąć.

–Jesteście naprawdę cudowną parą – oznajmiła jakaś nieznajoma twarz, kobieta dobrze posześćdziesiątce.

–Mogę zobaczyć pierścionek? – poprosił ktoś inny.

Uśmiechałam się sztucznie, chociaż wśrodku wszystko dosłownie mnie paliło. Jak on mógł mi to zrobić poraz kolejny? Ijak ja mogłam znowu udawać, żenic się nie dzieje?

–Przepraszam nachwilkę – powiedziałam weter, posyłając kolejny uśmiech, zaktóry powinni mi dać Oscara.

Szłam przed siebie, szukając Ivy pośród dwustu gości, których Mason zaprosił tu, żeby byli świadkami jednego znajważniejszych momentów wżyciu każdego człowieka – zaręczyn. Nasze rodziny przyleciały specjalnie donas zLos Angeles, byli też obecni znajomi zczasów szkoły, studiów, zpracy imnóstwo innych gości, których wogóle nie kojarzyłam. Zabawne, było tutaj tylu ludzi, żerównie dobrze mogłabym zniknąć inikt nawet bytego nie zauważył. Ajuż napewno nie mój narzeczony, który widział wyłącznie czubek swojego idealnego nosa.

–Idziemy? – podeszłam doIvy izłapałam ją załokieć. Rozmawiała zjakimś przystojnym gościem iokręcała kosmyk swoich blond włosów nasmukłym palcu. Wiedziałam pojej gestach, żejuż zaplanowała, gdzie spędzi tę noc. Przynajmniej ona będzie uprawiała seks.

–Jasne – odpowiedziała iuśmiechnęła się uwodzicielsko doswojego towarzysza. – Zaraz wracam.

–Albo inie. – Posłałam przepraszające spojrzenie wjego stronę.

Nie miałam zielonego pojęcia, kim był ten koleś. Ivy cochwila miała nowego faceta.

–Chodź dobaru – syknęłam doniej, zdaleka już wołając oTequilę Sunrise.

–Musi być naprawdę źle, skoro to zamawiasz. Czyżbyś nie cieszyła się swoim diamentem?

–Milcz – odpowiedziałam, poczym zajęłam miejsce nahokerze ipociągnęłam łyk drinka. Moja przyjaciółka położyła mi rękę naudzie, aby mnie pocieszyć. Wiedziałam, żedzisiaj musiałam pić rozsądnie, bojutro czekał nas naprawdę ważny dzień.

–Dlaczego jesteś taka wściekła, Ava? Uspokój się, bojeszcze wszyscy pomyślą, żetak naprawdę tego nie chcesz. Aprzecież nie ma niczego, czego nienawidzisz bardziej niż skandali.

–Coty możesz otym wiedzieć, Ivy? Sama jesteś chodzącym skandalem – prychnęłam, patrząc napierścionek zdiamentem wielkości pięści, który strasznie mi ciążył.

–Nie zaprzeczam. – Zaśmiała się słodko. – Seks, wolność iwęglowodany! To moje motto. Składa się zewszystkiego, czego my, dziedziczki kalifornijskich fortun, byłyśmy uczone unikać. Ale tak serio, Ava, cosię dzieje? Jesteś jakaś smutna... Przecież czekałaś nato, ażMason ci się oświadczy, oddnia, wktórym go poznałaś.

–Poznaliśmy się dwadzieścia lat temu – wtrąciłam rozsądnie.

–No właśnie. – Ivy uśmiechnęła się domnie szeroko, pokazując idealny rządek białych zębów. Musiałam zapamiętać, żeby zapytać ją odentystę, bote zęby wyglądały jak dzieło sztuki. Prezentowały się nawet bardziej okazale niż mój pierścionek zaręczynowy, którym mogłam kogoś zabić.

–Nie chodzi oto, żesię oświadczył, tylko oto, jak to zrobił. – Przyłożyłam czoło domarmurowego blatu, czując przyjemny chłód, poczym jęknęłam cicho, aby nikt oprócz Ivy mnie nie usłyszał. – Wszystko jest nie tak, czuję się jak jakieś żałosne popychadło.

Oczywiście, żeMason wybrał tak ekskluzywne miejsce ijeszcze bardziej oczywiste było to, żepotrzebował publiczności, aby zapytać mnie, czy zostanę jego żoną. To wszystko było tak filmowe, żeażprawie udało mi się przekonać samą siebie, żewcale mnie nie dotyczy.

Wdodatku zachowywał się wobec mnie tak, jakbym nie wiedziała, żeniemal cotydzień pieprzy się zinną laską. Coztego, żepublicznie mnie wielbił, skoro ciągle mnie zdradzał? To jedno się nie zmieniło.

–Mów domnie, Ava. – Moja przyjaciółka wiedziała, żenie jest łatwo to zemnie wyciągnąć, dlatego nie chciała tracić ani sekundy.

–Kurwa – przeklęłam, cowywołało radość najej twarzy.

Nigdy nie traciłam nad sobą kontroli, przecież prowadziłam agencję public relations, jedną zlepszych natym Wybrzeżu.

–Świetnie mnie znasz iwiesz wszystko, nawet gdy nie chcę ci niczego powiedzieć – wydukałam błagalnym tonem, ale gdy nie usłyszałam odpowiedzi, nie pozostało mi nic innego, jak powiedzieć prawdę. – Wielokrotnie rozmawialiśmy zMasonem onaszych zaręczynach izakażdym razem mówiłam to samo: nie chcę wielkiego przyjęcia. Chciałam powiedzieć mu „tak” naplaży, podczas zachodu słońca albo obiadu wgronie najbliższej rodziny wnaszym domu wLos Angeles. – Wierzchem dłoni szybko otarłam samotną łzę, która zawisnęła narzęsie. – Mówiłam mu to jakieś kilkadziesiąt razy, Ivy, ale on nigdy mnie nie słucha!

Przyjaciółka odetchnęła głęboko, obejmując moje ramiona, itonem troskliwej matki wyszeptała doucha:

–Pococi to wszystko, kochanie? To nie jesteś ty. Mason zjego wielkim ego imałym fiutem bardziej pasowałby dorasowego psa nawystawie niż dociebie.

–Dzięki – powiedziałam gorzko. – Poprostu...

–Jestem przekonana, żety go nawet nie kochasz, Ava.

–To nie jest takie proste, okej? Próbowałam się znim rozstać.

–Taaa, chyba wliceum.

Przewróciłam oczami, boostatnie, czego teraz potrzebowałam,to przypomnienie mi onajwiększym upokorzeniu mojego życia.

–Wiesz, żenie jestem wyrachowana. Mason nie jest zły, stara się... naswój sposób. Poza tym jesteśmy zesobą tak długo, żenie wiem, jak wyglądałoby moje życie bez niego.

–Jeżeli ci to wystarczy, Ava – stwierdziła, poczym odsunęła się, aby spojrzeć namnie przenikliwie idowiedzieć się czegoś, copomoże jej mnie zrozumieć.

–Pojakimś czasie człowiek się przyzwyczaja dobraku namiętności wzwiązku. Poza tym mój ojciec dosłownie dostaje szału zakażdym razem, gdy tylko wspomnę, żenam się nie układa. Gdybym zerwała zMasonem, chyba zszedłby nazawał.

–Ava... Nie takich słów spodziewałam się powłaśnie zaręczonej dziewczynie. Jest gorzej, niż myślałam.

–Może jest gorzej, niż ja sama myślałam. Ale to nie ma żadnego znaczenia. Jutro jest najważniejszy dzień mojej kariery inie zamierzam niszczyć go kolejną całonocną kłótnią zMasonem.

–Wiedziałam, żeto także cię boli...

–Imiałaś rację – prychnęłam, poczym udałam, żeprzybijam jej piątkę wpowietrzu. – Jedno to nietrafione przyjęcie zaręczynowe, ale ojutrzejszym spotkaniu mówiłam mu odtygodni! Zresztą sam widział, ile pracy ipieniędzy włożyłyśmy wprzygotowanie samej prezentacji. Nie liczę już nawet zakupu nowego oprogramowania isprzętu, bonie możemy iść donajbardziej innowacyjnej firmy IT narynku zbyle czym – fuknęłam.

–West-Cav-Code zgarnia miliony zazrobienie prostej aplikacji. Kontrahenci sami proszą omożliwość płacenia im grubych milionów zausługi, bowznoszą ich biznesy nanowe poziomy. Jeśli ich zdobędziemy,to Green PR nie opędzi się odnowych klientów – wtórowała mi, równie wkurzona. – Nie wspominam już nawet okasie zkontraktu. Nigdy tyle nie zarobiłam.

–Właśnie. Oddawna nie robimy nic innego, tylko staramy się ospotkanie. Sama widziałaś, ile czasu zajęło mi wybłaganie ich CFO ocholerne pół godziny naprzedstawienie strategii. Bez żadnej gwarancji, żenasz wysiłek się opłaci. Amój facet zachowuje się tak, jakby to wszystko nic dla niego nie znaczyło. Uznaje to zagłupi kaprys.

–Mason nigdy nie miał zbyt dobrego wyczucia czasu. Ogromna impreza, wtygodniu, przed stresującym dniem pracy? Nato mógł pozwolić sobie chyba tylko były futbolista, który śpi napieniądzach – zaśmiała się Ivy, stukając swoim kieliszkiem omoją szklankę.

Ironicznym żartem próbowała rozładować trochę moją złość, boobie wiedziałyśmy, żezrobienie sceny nawłasnym przyjęciu zaręczynowym to niezbyt dobry pomysł.

–Czyli mój nowy narzeczony – odparłam gorzko.

Dlaczego to było takie ważne? Boopracy zkimś takim jak West-Cav-Code marzyłam, odkąd wpodstawówce dotarło domnie, żemogę odnosić sukcesy jako PR-owiec, anie perfekcyjna pani domu. Większość moich koleżanek zadowalała się opalaniem wkalifornijskim słońcu ipieprzeniem znudów zogrodnikiem, ale ja byłam inna. Icogorsza, mój przyszły mąż totalnie tego nie rozumiał.

–Chodźmy dzisiaj domnie – zaproponowała Ivy. – Wyśpisz się bez dramatów, ajutro poprezentacji wszystko wytłumaczysz Masonowi. Jestem pewna, żechciał dobrze, ale jak zawsze nie wyszło – łagodziła dalej.

Pokiwałam głową, dopiłam drinka iprzytuliłam się doniej, mówiąc prosto dojej ucha:

–Dzięki, skorzystam zzaproszenia. Ale jak powiesz temu przystojniakowi, żeby znami poszedł, przyrzekam, żeuduszę was oboje gołymi rękoma.

–Dzisiejszy wieczór jest dla ciebie, Ava.Wracam dodomu ztobą – powiedziała, poczym zeskoczyła zbarowego stołka iposzła prosto dochłopaka, przed którym wcześniej się wdzięczyła. Zamierzała go spławić, bowłaśnie taka była Ivy Heart. Najlepsza.

Wiedziałam, żesamotne tkwienie przy barze podczas imprezy namoją cześć nie wygląda dobrze. Postanowiłam zadziałać szybko iskierowałam się wstronę stolika, przy którym siedział mój narzeczony. Ale gdy tylko spojrzałam najego złote blond włosy, idealnie kwadratową szczękę iszyty nazamówienie garnitur wszarą kratkę, ponownie wezbrała wemnie złość.

Idlatego właśnie zrobiłam to, cozrobiłam.

–Wychodzę – powiedziałam to zaledwie kilkanaście minut potym, jak klęczał przede mną zniebieskim pudełeczkiem, prosząc oto, bym została jego żoną.

–Żartujesz?

–Nie – odparłam spokojnie, uśmiechając się.

–Dlaczego? Zrobiłem coś nie tak? Przecież przyjęłaś oświadczyny. – Wyglądał tak, jakbym uderzyła go wtwarz, amnie to wcale nie dziwiło.

–Mason, mam jutro prezentację umegaważnego klienta, naktórym bardzo mi zależy. Wiedziałeś otym. Jest już jedenasta, aspotkanie mamy oósmej rano. Zgodzili się poświęcić nam nie więcej niż pół godziny, dlatego muszę być wypoczęta, żeby pracować nanajwyższych obrotach.

–Chodzi oto West-Cav-Code? Myślałem, żeto dopiero wprzyszłym tygodniu.

Spojrzałam wpiękną twarz mojego narzeczonego, ajedyne, conaniej znalazłam,to tępe niedowierzanie. Przecież on nie dbał otakie rzeczy.

–Nie dziwi mnie to – prychnęłam.

Gdy tylko te słowa opuściły moje usta, poczułam falę wyrzutów sumienia. Mimo wszystko to były nasze zaręczyny, aja zgodziłam się dzielić znim życie. Nie mogłam pozwolić nato, abyśmy oboje mieli tak okropne wspomnienia ztej ważnej chwili. Może czasami byłam suką, ale bez przesady – każdy ma swoje granice.

–Naprawdę chcesz tak poprostu wyjść wśrodku naszego przyjęcia zaręczynowego? Copomyślą sobie nasi goście? Chcesz zrobić zemnie jebanego pajaca, odktórego narzeczona ucieka pogodzinie?

–To dla mnie ważne, Mason... Przecież mówiłam ci otym odkilku miesięcy. Będziemy mieli dla siebie czas jeszcze przez całe nasze życie, aszansę wWest-Cav-Code mam tylko jutro. Proszę, zrozum to.

Przez chwilę jedynie wpatrywał się wemnie beznamiętnie, ale pozaciśniętych wpięści dłoniach poznałam, żenie był zadowolony.

–Zostań tutaj iświętuj zanas oboje, aja będę spała uIvy, żeby rano jeszcze przećwiczyć prezentację. Jutro wszystko ci wynagrodzę. Ito będzie pokaz, naktóry wstęp będziesz miał tylko ty – dodałam, aby załagodzić sytuację.

–Obiecujesz? – zapytał tonem irytującego dzieciaka.

–Jak zawsze, Mason. – Pocałowałam go delikatnie wusta, poczym odnalazłam wzrokiem Ivy.Jeśli miałam stąd wyjść naoczach nowojorskiej elity, mogłam to znieść tylko znią.

Nie byłam wyrachowana, naprawdę. Problemem, zktórym się mierzyłam, było moje wychowanie. Takie dziewczyny jak ja trenowano dospełniania cudzych oczekiwań.

Rodzice zapewnili mi edukację, pieniądze nastart biznesu iwielki penthouse. Jednak wtym świecie nic nie było zadarmo. Mogłam być księżniczką tatusia tylko wtedy, kiedy pozostawałam grzeczna, więc zestrachu się temu poddałam. Moje małżeństwo zMasonem Brownem stanowiło część ich planu, comój ojciec wielokrotnie podkreślał.

Zgadnijcie dlaczego?

Tak, macie rację. Chodziło opieniądze.

Rodzice mieli kasy ażnadto, ale mojemu ojcu wciąż było mało. Jego życiowym celem stało się to, aby mój przyszły teść przyjął go dospółki. Harry był nie tylko prawnikiem, lecz także głównym doradcą Browna iinwestorem wjego firmie deweloperskiej. Ojciec mojego narzeczonego nigdy jednak nie zaproponował mu prawdziwego kawałka tortu, codoprowadzało go dobiałej gorączki. Miał nadzieję, żeślub to zmieni. Pewnie dlatego ojciec szedł teraz szybkim krokiem wmoją stronę. Był wzburzony, ale udawał opanowanie irozsyłał pozornie szczere uśmiechy wszystkim, których mijał podrodze. Świetnie grał, lecz zdradzały go sztywno zaciśnięte szczęki ipulsująca zzawrotną prędkością żyłka naczole.

–Ava – syknął, nie rozluźniając zgrzytających osiebie zębów. – Coty wyprawiasz?!

Rozejrzałam się dookoła, szukając ratunku. Ztwarzy ojca wyczytałam, żenie ucieknę tak łatwo, ajuż napewno nie sama.

–Mam jutro ważną prezentację wpracy. Rozmawiałam zMasonem, poradzi sobie beze mnie – jęknęłam.

–Doprawdy? – Zacisnął rękę namoim nadgarstku, udając, żejest to czuły ojcowski gest. Zabolało.

–Tak.

–Wiesz, jak to wygląda? Robisz zeswojego narzeczonego pizdę, azemnie barana. Ajak zapewne się domyślasz, nie lubię, gdy robi się zemnie barana. – Jego agresywny ton iostre słowa zupełnie nie pasowały dowymuszonego uśmiechu natwarzy. Pewnie dlatego, żesłowa były przeznaczone dla mnie, auśmiech dla tłumu gapiów.

Już zaczerpnęłam oddech, żeby coś mu odpowiedzieć, gdy nadszedł mój ratunek.

Ivy.

–Wujku Harry! – Prawie krzyczała iwiedziałam, dlaczego to zrobiła. Była pewna, żejeśli wszyscy zaczną się nanas gapić, mój ojciec skapituluje. Bał się skandali bardziej niż Mason choroby wenerycznej. – Mam nadzieję, żenie masz nam zazłe, żewychodzimy trochę przed czasem... Sam rozumiesz, kobiece dni. Masz wdomu trzy kobiety, więc doskonale to znasz – zaświergotała tym swoim wesołym, psotnym tonem Ivy.

–Chyba... – odparł słabo mój ojciec. – Chociaż pożegnaj się zewszystkimi – poinstruował, zwracając się wmoją stronę.

–Już to zrobiłyśmy – powiedziała Ivy, łapiąc mnie zaramię iwyrywając zeszponów Harry’ego Greena.

Zanim ten zdążył zareagować, pocałowała go teatralnie wpoliczek ipożegnała się:

–Dozobaczenia, mój ulubiony wujku!

Widziałam, żenie był ztego zadowolony, ale przy wszystkich oczach zwróconych prosto nanas nie zająknął się ani słowem. Udawał, żewszystko jest wjak najlepszym porządku.

No, ja myślę.

–Nareszcie – sapnęła Ivy, gdy wyszłyśmy przez szklane drzwi hotelu odprowadzone wzrokiem mojego ojca. Skinęła ręką nalimuzynę, dając znać naszemu kierowcy Carterowi, żeczas się zbierać.

Kiedy wsiadłyśmy dosamochodu, Ivy zwróciła się dochłopaka:

–Jedziemy domnie, słońce. Iproszę, bądź tak miły idzisiejszego wieczoru ignoruj wszystko, cowyjdzie znaszych ust. To będą takie babskie ploteczki. Nic, comogłoby cię zaciekawić.

–Zacznij odzignorowania Ivy – zachichotałam, aona klepnęła mnie wudo.

Carter był nowym pracownikiem naszej firmy. Wteorii miał wozić nas nawszystkie biznesowe spotkania izałatwiać jakieś drobne sprawy ztym związane, ale wpraktyce był kierowcą niemal dwadzieścia cztery godziny nadobę. Nie wiem dlaczego, ale jego obecność działała namnie kojąco. Chłopak skończył dopiero osiemnaście lat iwyglądał jak młodsza iprzystojniejsza wersja Travisa Barkera zBlink-182. Był niepokorny, wytatuowany nacałym ciele, milczący, ale iuprzejmy. Nigdy się nie spóźniał, przychodził dopracy ubrany wbiałą koszulę, dbał oto, aby wsamochodzie zawsze były suszone owoce iwoda. Dlatego nie miałam nic przeciwko temu, jak wyglądał, inie obchodziło mnie, żezapewne prowadził drugie, mniej eleganckie życie.

–Zrozumiałem – powiedział Carter, poczym zamknął wewnętrzne okno, oddzielające kierowcę odpasażerów.

Przez chwilę siedziałyśmy wciszy, którą przerywały jedynie moje ciche westchnięcia. Pierwsza odezwała się Ivy:

–Powiedz tylko jedno słowo, autnę Masonowi jaja. Może nie zaznasz już dobrego rżnięcia, ale on też nie.

–Nie chcę go krzywdzić. Jedyne, czego pragnę,to szczęścia dla nas obojga. Tylko jak to osiągnąć? – zapytałam retorycznie, obserwując przez okno światła Nowego Jorku. Ten widok zawsze przynosił mi ukojenie.

Następnego dnia obudziłam się włóżku, wpokoju gościnnym Ivy dobre pół godziny przed budzikiem iodrazu poczułam ciężar podenerwowania wżołądku. Dzisiaj miałam przekonać się, czy jestem naprawdę dobra wtym, corobię. West-Cav-Code był pierwszym potencjalnym klientem, uktórego nie mogły pomóc mi znajomości ojca. Starałam się otym wten sposób nie myśleć, ale, docholery,to było poniekąd moje być albo nie być.

Żeby jakoś zagłuszyć ten irytujący wewnętrzny głosik, skierowałam się dopokoju przyjaciółki, żeby sprawdzić, czy już wstała, ipożyczyć odniej jakąś sukienkę.

–Dzień dobry, współzałożycielko Green PR, agencji, która nawyłączność obsługuje West-Cav-Code – powiedziała, popijając kawę włóżku istukając zaciekle wtablet.

–Dzień dobry. Oby twoje słowa były prorocze.

–Nie muszą być prorocze, taka jest nasza rzeczywistość. Spójrzmy prawdzie woczy, jesteśmy najlepsze wbranży ijeszcze nigdy nie przygotowałyśmy tak drobiazgowej strategii dla nikogo. Nie może się nam nie udać.

–Skoro tak mówisz... Ateraz mogę przejrzeć twoją garderobę?

–Nie krępuj się, kochanie. Idź, ubierz się czym prędzej, bozaraz zacznę zazdrościć ci tego pełnego tyłka.

–Brzmisz tak przekonująco, żejeszcze ci uwierzę – odparłam, poczym zniknęłam zarozsuwanymi drzwiami garderoby Ivy.

Różniłyśmy się odsiebie nie tylko charakterem, ale też wyglądem. Ivy była wysoka iszczupła, aja pełna krągłości izdecydowanie zaniska.

To jej zawsze udawało się wyglądać nonszalancko, ale równocześnie seksownie. Była jak ziszczenie kalifornijskiego snu oopalonych, smukłych ciałach surferek, które nosiły kwiaty wewłosach ipiły drinki zpalemką.

Mnie było daleko dotego wizerunku. Miałam ciemne, grube włosy iduże brązowe oczy, które przypominały oczy pluszowego misia. Byłam jakieś piętnaście centymetrów niższa odIvy, ale ważyłam tyle samo. Miałam pełne piersi ispory tyłek, które moja przyjaciółka nazywała seksownymi krągłościami, ale ja wiedziałam, żedaleko mi dojej sylwetki modelki.

Dlatego też, stojąc widealnej garderobie przyjaciółki, nie miałam zielonego pojęcia, cowybrać, żeby nie wyglądać jak korpulentna uboga siostra wspaniałej modelki. Podługich poszukiwaniach udało mi się znaleźć prostą, czarną sukienkę przed kolano ipasujące doniej podkolanówki, które nadal nosiłam dowszystkiego. Gdy poprysznicu przeglądałam się wlustrze, stwierdziłam, żenie jest źle. Sukienka przylegała dokładnie tam, gdzie miała przylegać i, odziwo, mogłam wniej normalnie oddychać, bez ryzyka omdlenia naoczach zarządu West-Cav-Code. Niczego więcej nie potrzebowałam.

–Gotowa? – krzyknęła przyjaciółka, agdy przed nią stanęłam, omiotła mnie niepewnym wzrokiem.

–Wiesz, żeto jest spotkanie biznesowe, prawda?

Skrzywiłam się, słysząc jej ton.

–Wiesz, żewtwojej szafie nie ma niczego, copasowałoby naosobę opiętnaście centymetrów niższą? Albo to, albo idę nago.

–Hmm... Wtedy napewno dostałybyśmy tę robotę. Atak serio, wyglądasz obłędnie. – Spojrzała namnie jeszcze raz, tym razem z... podziwem? Sama nie wiem. To było dziwne.

–Carter już nanas czeka! Gotowa zdobyć kontrakt nakilkanaście milionów dolarów?

–Jak nigdy wcześniej, Ivy.Jak nigdy wcześniej.






Rozdział drugi

Wieżowiec, wktórym mieściła się siedziba West-Cav-Code, był jednym znajwyższych naManhattanie, arównocześnie jednym znajbardziej ekologicznych. Conajmniej połowa energii elektrycznej, którą wykorzystywano wbudynku, pochodziła zjego własnej produkcji.

Nie dasię ukryć, żedowiedziałam się otym budynku niemal wszystkiego, cosię tylko dało. Dlatego najbardziej dziwił mnie fakt, żedotej pory nie wiedziałam, kto był właścicielem tego technologicznego giganta. Znałam irozmawiałam zCEO oraz CFO, ale firma nie była spółką akcyjną, cooznaczało, żemusiała mieć jakiegoś właściciela.

–Jesteś tutaj? – Ivy wyrwała mnie zzamyślenia, gdy windą pokonywałyśmy kolejne piętra, jadąc nasam szczyt wieżowca.

–Czuję dziwny niepokój.

–Przecież prezentacje to twój konik, poradzisz sobie – próbowała mnie pocieszać, ale nie miałam szansy odpowiedzieć. Już pochwili znalazłyśmy się wprzeszklonej sali konferencyjnej, zktórej rozpościerał się oszałamiający widok naNowy Jork. Choć zwykle działał namnie lepiej niż melisa, tym razem nie ukoił moich nerwów.

–Kto to jest? – zapytała półgębkiem Ivy, wskazując namężczyznę stojącego wrogu sali itak skupionego nakubku kawy, który trzymał wręku, żenawet nie zauważył naszej obecności.

Jednak im dłużej obserwowałam szerokie barki nieznajomego odziane wszyty namiarę ciemny garnitur, tym bardziej wątpiłam, żeto zwykłe roztargnienie.

–Nie mam pojęcia – szepnęłam, przygotowując sprzęt, aby rozpocząć nasze wystąpienie.

–Proszę podłączyć się tutaj, tak będzie paniom łatwiej – zlitował się nade mną Norman Spears, CEO firmy, widząc moją szamotaninę zkablami.

Ruszyłam nadrugi koniec pomieszczenia, odprowadzana wzrokiem przez każdą zdwudziestu osób, które brały udział wspotkaniu. Kiedy minęłam tajemniczego mężczyznę, nagle poczułam, jak wszystkie komórki mojego ciała zastygają wbezruchu, odmawiając posłuszeństwa. Sparaliżował mnie znajomy zapach, który nagle wypełnił mi nozdrza. Plaża, cytrusy i... testosteron, bardzo dużo testosteronu. Było wnim coś jeszcze, coś mrocznego, wciągającego, spalającego. Coś jakby... chęć zemsty? Może dlatego nie potrafiłam sobie przypomnieć, skąd go znam.

Ivy, widząc moją konsternację, pomogła mi zesprzętem, aja wtym czasie uspokoiłam się natyle, żeby móc zabawiać naszych potencjalnych klientów rozmową. Chwaliłam innowacyjne rozwiązania wbudynku, pytałam CEO ojego rozgrywki wgolfa oraz dziękowałam asystentce zanajlepszą kawę, jaką wżyciu piłam. Tego odzawsze uczył mnie ojciec. „Wystarczy, żeby cię polubili, Ava, asprzedasz im wszystko, nawet piasek napustyni”.

–Możemy już przejść dorzeczy, czy bardziej odbiznesu interesuje panią żałosny wynik Normana wostatnim turnieju dla bogatych podstarzałych tatuśków wkryzysie wieku średniego? – zapytał mężczyzna, dalej stojąc donas tyłem. Szybko zrozumiałam, żechoć mówił domnie, nie zamierzał się domnie odwrócić.

–Cozadupek – syknęła mi doucha Ivy, tak żeby nikt inny nie mógł tego usłyszeć, jednak ja ją zignorowałam. Wiedziałam, żejedyny sposób napokazanie swojej siły wtej sytuacji to poprostu zachowanie zimnej krwi oraz dobrych manier.

–Rozumiem, nie mamy wiele czasu. Już przechodzę dorzeczy, panie...?

–Panie moja-godzina-kosztuje-milion-dolarów. Dlatego, jak sama pani rozumie, nie mam czasu nate jałowe pogawędki.

Palant.



Spojrzałam naludzi, którzy siedzieli przy konferencyjnym stole. Teraz każdy znich uciekał wzrokiem, udając, żesączy kawę lub robi jakieś notatki. Nie widziałam zaskoczenia naich twarzach, cotylko potwierdzało moje przeczucie: ten dupek musiał zachowywać się wten sposób regularnie.

To rozsierdziło mnie jeszcze bardziej, więc gdy Ivy położyła rękę namoim ramieniu, sugerując, żepowinnyśmy poprostu wyjść, ja, nawet nanią nie patrząc, spokojnym tonem powiedziałam:

–Oczywiście, panie moja-godzina-kosztuje-milion-dolarów. – Poczym zerknęłam nalogo naszej firmy, Green PR, wyświetlone nawielkim ekranie zamną ipochwili kpiącym tonem dodałam: – Nie ośmieliłabym się zmarnować kolejnej minuty pana cennego czasu, dlatego przejdę odrazu dosedna. Czuję się jednak wobowiązku uprzedzić, żejeśli West-Cav-Code zechce znami współpracować, kontrakt będzie opiewał nadwadzieścia pięć milionów dolarów, anie napiętnaście, tak jak wzgłoszonej przez nas propozycji. – Opanowany, wręcz zimny ton mojego głosu zdziwił nawet mnie samą. Gdy myślałam, żekontroluję sytuację, poruchu barków nieznajomego poznałam, żewłaśnie walczy ześmiechem. Jego ramiona drżały, gdy kręcił głową, azjego ust wydobyło się głośne prychnięcie.

Jeśli sądził, żesię przestraszę tego bełkotu,to bardzo się mylił. Przez lata mieszkałam pod jednym dachem ztakim fiutem. Choć ojciec traktował mnie jak swoją małą księżniczkę,to każdego partnera biznesowego trzymał krótko. Wiedziałam, żealbo będę postępowała tak jak on, albo zginę jako płotka wbasenie zrekinami.

Odważyłam się spojrzeć naIvy, wktórej oczach dostrzegłam aprobatę. Wiem, żeona prędzej spoliczkowałaby tego faceta, niż pozwoliłaby mi przed nim przemawiać potym, jak się domnie odezwał... Ale cóż, każdy ma swoją cenę. Ataka była nasza.

–Nie przewiduję takiej opcji, ale proszę próbować – odpowiedział mężczyzna złowieszczym szeptem.

Musiałam go zaintrygować, skoro nie wywalił nas odrazu nazbity pysk. Punkt dla mnie.

Wzięłam głęboki oddech ipoprostu zaczęłam robić to, conajlepiej mi wychodziło – czarować.

–Policznych badaniach dotyczących branży oraz funkcjonujących wniej firm, doszłyśmy doprostego wniosku: żeby zdobyć przewagę, trzeba pokazać twarz.

–Doprawdy, twarz? – zakpił palant głębokim, chrapliwym głosem. Choć złość dzwoniła mi wuszach, coraz bardziej intrygowało mnie to, coujrzę, gdy wkońcu się odwróci.

–Tak, twarz – powiedziała Ivy, delikatnie dotykając mojej dłoni, aby trochę mnie uspokoić. – Każda firma programistyczna potej stronie globu jest wpewnym sensie totalnie anonimowa iprzemawiają zanią jej osiągnięcia, anie konkretna osoba. To oczywiście też jest dobra strategia, ale nie sprawdza się wmomencie, gdy jest się liderem rynkowym, tak jak West-Cav-Code. Państwo potrzebują czegoś ekstra, tego dodatkowego czynnika, który rozgrzeje publikę doczerwoności.

Ivy odetchnęła głęboko, poczym omiotła zebranych wzrokiem. Gdy zobaczyła zainteresowanie woczach zarządu, zuśmiechem naustach zaczęła im słodzić.

–Osiągnęliście już wtej branży wszystko, codało się osiągnąć: nagrody, ogromne kontrakty znajwiększymi korporacjami naświecie. Żeby dać światu coś więcej, trzeba się zaangażować, trzeba dać ludziom coś, wcobędą wierzyć izaczym będą podążać. Ataki efekt może osiągnąć tylko lider, który równocześnie jest dostępny inieosiągalny, otwarty, ale też elitarny. To będzie coś zupełnie nowego wtej branży. Będziecie wyznaczać trendy wkażdej dziedzinie, nie tylko wrozwiązaniach technologicznych, lecz także wizerunkowych.

–To brzmi naprawdę nieźle – powiedział Spears.

–To jest najgłupsza rzecz, jaką wżyciu słyszałem – fuknął mężczyzna ztyłkiem zamiast twarzy.

Wzdrygnęłam się namyśl, żebył to bardzo zgrabny tyłek.

Tego było już dla mnie zawiele. Przedstawiłyśmy innowacyjną strategię, której nikt wcześniej nie wprowadził. Zasukcesem firm programistycznych najczęściej stali prawdziwi introwertycy oraz dziwaki. Pokazanie ludziom lidera zkrwi ikości wtym przypadku byłoby krokiem milowym. Wiedziałyśmy otym odsamego początku, anasze badania tylko to potwierdziły.

–Sądziłam, żewtakiej firmie jak West-Cav-Code pracują sami wizjonerzy – syknęłam, tracąc nachwilę nerwy. – Iludzie, którzy ponad wszystko cenią sobie twarde dane. To, copaństwu przedstawiłyśmy,to nic innego jak wynik bardzo szczegółowych ikosztownych badań. Oczywiście, mogą państwo ztego kpić albo się ztym nie zgadzać. To jednak nie sprawi, żenasza rekomendacja stanie się choć trochę mniej prawdziwa.

Napoczątku bardzo chciałam zdobyć tego klienta, ale teraz...? Teraz już nie widziałam innej opcji. Postanowiłam udowodnić temu bufonowi, żegorzko się myli. Gdy wreszcie się otym przekona, łaskawie pozwolę mu się wynagrodzić zielonymi dolarami zacoś, coodmieni jego firmę raz nazawsze.

–To wszystko oczywiście przełoży się nazwiększenie stawek. – Ivy przejęła pałeczkę, widząc, żerozgrzałam się doczerwoności.

–Zczasem, gdy strategia zacznie działać, proponujemy też rezygnację zniektórych klientów, mniej kasowych lub niespójnych zmisją firmy.

–Dlaczego mielibyśmy to robić? – zapytał Norman Spears.

–Jeżeli klienci zorientują się, żeto West-Cav-Code rozdaje karty, będą skłonni zapłacić więcej, żeby tylko być waszymi klientami. Ato oznacza, żeprzy mniejszym nakładzie pracy, czyli także zmniejszeniu kosztów, będziecie zarabiać więcej – oświadczyłam, poczym zrobiłam dramatyczną pauzę.

To było moje stałe posunięcie, gdy prezentacja powoli dobiegała końca. Wten sposób zaznaczałam swoją siłę idawałam publiczności czas nato, aby zrozumieli, żemuszą się zdecydować nanaszą ofertę. Izobaczyłam to wich oczach szybciej, niż sądziłam. Spears prawie skakał zradości, ajego oczy błyszczały. Nawet asystentka, która teraz dolewała wszystkim kawy, patrzyła namnie inaIvy jak naobjawienie.

–Powiem szczerze, żewysłuchaliśmy wielu firm PR, jednak nigdy wcześniej nie usłyszeliśmy tak ciekawej propozycji – zaczął CEO, ale facet przy oknie przerwał mu głośnym warknięciem.

Czy można być bardziej rozwydrzonym bachorem? Byłam przyzwyczajona dotego, żemężczyźni wbiznesie mieli wielkie, acz bardzo delikatne ego. Ten mężczyzna był zupełnie inny – arogancki, niegrzeczny, niepoprawny. Miał gdzieś to, jak ludzie go widzą, aprzecież musiał wiedzieć, żeskoro pracujemy wPR, mamy znajomości, które sprawią, żewieść obucu zWest-Cav-Code rozniesie się szybko, jak zadotknięciem czarodziejskiej różdżki.

–Tylko zastanawia mnie, jak to miałoby wyglądać? – dokończył Spears.

–Już wszystko wyjaśniam – zaczęła Ivy. – Proponujemy, aby wyłonili państwo kilka osób, które zwaszej perspektywy mogłyby się sprawdzić wroli takiego lidera. Ztych kilku osób, napodstawie naszego doświadczenia, wybierzemy kogoś, kto najlepiej będzie pasował nato stanowisko. Następnie przeprowadzimy cykl szkoleń medialnych, tak aby potrafił się odnaleźć wkażdej sytuacji.

–Czy to wiąże się zpokazywaniem wtelewizji? – zapytała jakaś kobieta.

–Tak, będziemy robić wszystko, żeby owaszej firmie było głośno. Oczywiście wodpowiedni sposób, nic kontrowersyjnego. Będziemy brać udział wakcjach charytatywnych, przemawiać nanajlepszych uczelniach wkraju, występować wtelewizji jako eksperci iudzielać się wprasie branżowej. Uruchomimy także wasze social media, które są stanowczo zbyt milczące, biorąc pod uwagę, wjakiej branży pracujecie.

–Brzmi jak dużo roboty – przyznał Spears, ale widziałam, żetak naprawdę był zachwycony.

–Nie dla nas, proszę pana – odpowiedziałam, poczym wyłączyłam laptopa. Wiedziałam, żenajlepiej będzie zakończyć naszą prezentację dokładnie wtym miejscu – gdy publika była oczarowana irównocześnie czuła niedosyt.

Stałyśmy zIvy przez chwilę wmilczeniu, rozdając profesjonalne uśmiechy. Zwykle wtakim momencie poprostu się żegnałyśmy. To zawsze działało cuda. Jednak tym razem nie mogłam się ruszyć, tak jakby ktoś przykleił moje drogie szpilki doeleganckiej wykładziny sali konferencyjnej. Szerokie plecy buca, wpatrującego się wkrajobraz Manhattanu zaoknem, niewidzialną siłą zmuszały mnie, żeby wlepiać wnie wzrok.

Gdy już chciałyśmy się pożegnać, tajemniczy mężczyzna przemówił tym swoim głębokim, chrapliwym iirytującym głosem.

–Chciałbym powiedzieć, żedziękuję zapoświęcony przez panie czas naprzygotowanie tego czegoś, ale to nie byłaby prawda. Aja nie lubię kłamać.

–Weston! – zganił mężczyznę Spears iwtedy jakaś klapka wmoim mózgu się otworzyła.

Co, kurwa?

Jaki Weston?

Jednak zanim mój świat zaczął wirować znacznie szybciej, niż planeta Ziemia okrążała Słońce, musiałam się upewnić.

–Weston Cavill? – zapytałam cicho, booddech nagle zaczął dusić mi gardło.

Mężczyzna odwrócił się powoli wmoją stronę. Tak,to był on, moja pierwsza prawdziwa miłość. Każdy jego ruch ikażda sekunda, wktórym go wykonywał, były dla mnie jak tortura. Nie zdziwiłabym się, gdyby robił to wszystko specjalnie, tylko poto, żeby utrzeć mi nosa izetrzeć ztwarzy uśmiech.

Odtylu lat naniego czekałam. Teraz jednak, gdy stał przede mną, trzymając ręce wkieszeniach eleganckich spodni, wbiałej koszuli zrozpiętymi górnymi guzikami, awjego blond włosach odbijało się poranne słońce, jedyne, czego chciałam,to uciec albo rozpłynąć się wpowietrzu.

Mierzył wemnie wzrokiem bez słowa, aja dalej nie mogłam uwierzyć wto, cowidzę.

Mrugałam oczami jak szalona, walcząc znapływającymi łzami oraz trzęsącymi się nogami. Modliłam się wduchu, żebym nie padła tutaj jak długa, bokretyn pomyślałby, żeto najego cześć.

To było dziesięć lat temu, aja czułam te emocje, jakby wszystko, cobyło między nami, wydarzyło się wczoraj. Ogarnęły mnie rozpacz ifuria, poczułam szybsze bicie serca.

Mężczyzna stojący przede mną nie był ani trochę podobny doWestona, którego znałam. Jego strój wniczym nie przypominał bluzy, vansów istarych dżinsów. Ciało nie było już szczupłe iwiotkie. Teraz wyglądał tak, jakby każdego dnia spędzał kilka godzin nasiłowni. Jego barki były szerokie, aramiona umięśnione. Miał wąską talię, masywne nogi, asposób, wjaki wypinał tors, sugerował, żemoże się pochwalić wyrzeźbionymi mięśniami. Włosy mu ściemniały, rysy twarzy się wyostrzyły, aoczy wyglądały jak ocean, nad którym się wychowywaliśmy. Zwątłej urody chłopaka przerodził się wprawdziwe bóstwo.

Szkoda tylko, żeja wolałam poprzednią wersję.

Jego mocno zarysowana szczęka nawet nie drgnęła, gdy patrzył namnie potych wszystkich latach, odkąd przeżyłam znim najpiękniejszą chwilę wmoim życiu.

Wtedy to domnie dotarło: West-Cav-Code, którego logo przypominało kształtem płomień? Zupełnie jak wWeston „Flame” Cavill. Jednak on już nie miał wsobie nic zchłopaka, którego tak przezywano wliceum.

Rzuciłam okiem zasiebie. Wszyscy zebrani patrzyli nanas zniedowierzaniem ilekkim przerażeniem. Człowiek, który ewidentnie uciekał przed całym światem, nawet nie przyznając się, żejest właścicielem wielomiliardowego biznesu, miał jakichś znajomych? Ito jeszcze zNowego Jorku iprestiżowej rodziny Greenów? To był zwrot akcji, którego nikt się nie spodziewał.

–Weston Cavill? – zapytała Ivy, ale on nawet nanią nie spojrzał. Był zbyt zajęty patrzeniem prosto wmoje oczy iciskaniem wemnie tymi swoimi palącymi skórę iduszę płomieniami.

Był taki już wtedy. Weston „Flame” Cavill przypominał ogień iżar równocześnie. Spalał wszystko naswojej drodze, awtym, cooszczędził, wzniecał płomień.

Aten płomień rozpalał się nanowo każdej nocy, choć modliłam się odeszcz, który bygo zgasił.

–Już zapomniałem, jak bardzo przekonująca potrafisz być, gdy czegoś potrzebujesz. Lub kogoś – stwierdził, akażdy włosek namoim ciele stanął dęba. Zupełnie jak wtedy, gdy brał coś, codoniego nie należało. Aprzynajmniej teraz to wiem.

Przez chwilę mierzyliśmy się wzrokiem, nie pozwalając sobie skapitulować.

–Wypierdalać – powiedział głośno, ale spokojnie, dalej patrząc mi woczy.

Tego już było zawiele. Mogłam walczyć, mogłam nawet ugiąć karku, żeby potem wygrać. Ale nie takim kosztem. Ten człowiek raz już mnie zniszczył inie mogłam pozwolić sobie napowtórkę zrozrywki.

Zniedowierzaniem obserwowałam, jak wszyscy bez słowa wychodzą. Nawet moja najlepsza przyjaciółka, zawsze wyszczekana iarogancka, tym razem potulnie szła zatłumem. Kiedy drzwi zamknęły się zaostatnią osobą, wiedziałam, żeteraz kolej namnie.

Jednak zupełnie nie rozumiejąc, cosię zemną dzieje idlaczego, zostałam. Pewnie zadziałało tak namnie jego nieznoszące sprzeciwu spojrzenie. Poza tym czułam, żeon dotego właśnie dążył, żebardzo tego chciał. Ja też tego chciałam, ale zzupełnie innych powodów.

Kiedy staliśmy tak przez chwilę sami, mierząc dosiebie wzrokiem jak zpistoletów, dostrzegłam, żewjego oczach była tęsknota. Pochwili jednak przemienił się wżywą bestię, którą kiedyś byłam dla niego ja.

–Green PR, Ava? Tatuś kupił ci tę firmę? – zakpił, zbliżając się domnie coraz pewniej. Stawiał krok zakrokiem, nie przerywając kontaktu wzrokowego. Chyba nie mógł się doczekać, ażmnie zniszczy.

–West-Cav-Code, serio? Takie nazwy swoim firmom nadają tylko chłopcy zmałymi fiutkami ikompleksem niższości.

–Omoim fiucie można powiedzieć wiele, ale napewno nie to, żejest mały. Dobrze otym wiesz, Ava.

–Łatwo otym zapomnieć, gdy spędza się noce zgwiazdą futbolu ijednym znajprzystojniejszych facetów natej planecie.

Widziałam przez chwilę najego twarzy czystą furię, taką samą, jaka zalewała go zakażdym razem, gdy naszkolnym korytarzu mijał mnie iMasona trzymających się zaręce.

Wygrywałam, ale było to pyrrusowe zwycięstwo.

Podszedł domnie powoli, całą swoją sylwetką zmuszając mnie, abym się cofnęła ioparła ościanę zamną. Jego ruchy były pewne, zdecydowane izuchwałe. Nie bał się, żezaprotestuję izacznę krzyczeć. Kiedy poczułam zimną ścianę zasobą, schylił się, poczym złapał mnie zarąbek ażurowej podkolanówki. Naciągnął go powoli, aby pochwili puścić. Materiał strzelił omoją łydkę, aponodze rozszedł się przyjemny, gorący ból.

–Podkolanówki... – jęknął, zagryzając mocno dolną wargę. – Ale wiesz, żejuż nie jesteśmy wliceum?

–Napewno nie jesteśmy, skoro Weston Cavill nauczył się mówić – szepnęłam złowieszczo, drżąc przy tym nacałym ciele.

–Dociebie mówiłem wiele inigdy nie narzekałaś.

–Raczej pisałeś, ito tylko wtedy, gdy miałeś nato ochotę.

–Aty odpisywałaś tylko wtedy, gdy nie było przy tobie chłopaka skurwiela futbolisty. Właśnie, cotam uniego?

Spojrzałam naWestona zsatysfakcją iuniosłam rękę, pokazując mu diament, który zdobił mój serdeczny palec. Omiótł go wzrokiem, awjego oczach widziałam zazdrość.

–Jest tak wielki, jak jego poczucie winy. Dalej puka inne laski, aty udajesz, żetego nie widzisz?

–Jak śmiesz – syknęłam, czując, jak mój puls szaleje.

Przez chwilę patrzył mi woczy izsatysfakcją obserwował wstyd iamok, które mnie zalewały.

–Odezwiemy się dopaństwa – powiedział, poczym oparł rękę naścianie obok mojej twarzy.

Czułam szorstkość jego skóry naswoim policzku iprzez moją głowę przebiegła myśl, żekiedyś znałam ją lepiej niż własną.

Nagle Flame zbliżył domnie twarz, aja instynktownie zamknęłam oczy. Czułam jego ciepło przy sobie, jego zapach, który teraz przypominał bardziej bogatego biznesmena, ale dalej wyczuwałam wiatr icytrusy, które tak wnim kochałam jako nastolatka.

Gdy był już tak blisko, żenawargach czułam ciepły oddech zjego ust, zatrzymał się nachwilę tuż przed moimi ustami, poczym zrobił coś, czego się nie spodziewałam.

Zaśmiał się głośno izsatysfakcją, zostawiając kropelki śliny namoich nabrzmiałych ustach. Oblizałam je ipoczułam znajomy smak, zcałej siły próbując wmówić sobie, żebył obrzydliwy.

Ale nie był.

–Chyba śnisz – prychnął iszybko wyszedł zsali, zostawiając mnie samą iupokorzoną, adźwięk jego kroków jeszcze długo odbijał się wmojej głowie.

Marzyłam otym, żeby płomień Westona „Flame’a” Cavilla mnie dopadł, ale wnajśmielszych wyobrażeniach nie sądziłam, żespali mnie doszczętnie. Wydawało mi się, żejeśli będzie chodziło omnie, napewno zachowa się zupełnie inaczej. Ajednak zrobił dziś to samo cowostatni dzień liceum. Iwtamtej minucie postanowiłam, żenigdy więcej już nie będę naiwna. Jeśli chce wojny, będzie ją miał. Uczuć zdołam się jakoś pozbyć. Przecież to jedynie wspomnienia, aone nigdy nie są prawdziwe.

Muszę tylko obmyślić plan. Będzie perfekcyjny.
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